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przeciw zbuntowanym oddziałom marsz. Czang-Sue-Łianga
PEKIN. Źródła ch ińslie do- 

hoszą, żeW  pobliżu m. Lan- 
czou wojska rządu nankiń- 
skiego stoczyły bitwę z w oj­
skami gubernatora prowincji 
Kansu, ju  - Sue - Czuuga, któ 
ry stanął po stronie Czang - 
Su< - Hanga.

Wojska prowincji Kansu 
miały odnieść w  bitwie tej 
zwyries*wo.

PARYŻ (PAT). Prasa pary­
ska w dalszym ciągu podaje 
spriseczne informacje na te­
mat losów marszaika Czang- 
Kai - Szeka.

W godzinach wieczornych 
do Paryża nadeszła wiado­
mość japońskiej agencji „Do- 
mei“ z Szanghaju, iż marsza­
łek C'«ang - Kai - Szek został 
już stracony.

LtiNDYN. R euter donosi z 
N ankinu, że zm arł jeden  z 10 
zakładników  ia trz y ir  iny ch  
w  Sianfu — Szao-Nan-Czung.

NANKIN tPAT.). Doozły tu 
wiadomości, że wojska rzaau 
centralnego posuwają się po­
spiesznym marszem w kierun­
ku  Siang-Fu.

Pierścień oddziałów rządo­
wych, otaczających to miasto 
zacieśnia się z każdą godziną. 
O ddziały artylerii Czang-Sue- 
Liang stacjonowane w miejsco-

D e m o n stra c yjn y 
s tra jk

BRUKSELA tPAT) — Robot 
nicy zatrudnieni przy ładowa­
niu parowca niemieckiego 
„Norburg*" w Antwerpii, „a- 
strajkowali. Powodem strajku

J‘est m. in. to, że wśród tadun- 
;ów jest sprzęt wojenny, prze 

znaczony podobno dla Rumu- 
n 1., ;

Nasze zdjęcia przedstawiają: min. Kuhg - Hsiang - Hsi (na iewo), który zajtępujc uwię­
zionego marsz. Czang - Kai - Szeka, o. az chiński oddział saperów na pontonie z kara­

binem maszynowym (na prawo).
W yjazd Soonga do Siang-Fu się bardzo energicznie decyzji

je st Humaezony jako  życzenie centralnego komiictu. Kung
żony Czang-Kai-bzeka prowa- jest szwagrem pani Czang-Kai 
dzenia rokowań wbrew decyzji Szek. W kołach politycznych 
centralnej rady politycznej rzą 
du nankińskiego.

Decyzja ta, sprzeciwiająca 
się rokowaniom z powstańca­
mi, zapadła rzekomo pod p re ­
sją ministra Wojny Hoing-Czi-

w oścach Hua-Ting, Lo-Wang 
oraz wzdłuż linii, kolejowej 
Lung-Wai zostały rozbrojone z 
powodu oumowy przyłączenia 
się do powstania.

TOKIO (PAT.). Rzecznik 
Ministerstwa Wojny, mówiąc u 
buncie w prowincji Szen-Si, 
podkreślił, że armia japońska 
nie będzie tolerowała ewentu­
alnej komunizaćji Chin, p ra­
gnie jednak, aby rząd nankiń- 
ski przywrócił spokój w łasny­
mi środkami.

SZANGhAJ. Bral żony mar­
szałka Czang-Ka’-Sżeka Soong 
zamierza udać się do Siang-Fu 
na zaproszenie 
lian g a , •

Czang-Sue-

na i generała Feng-Yu-Siauga, 
znanego pod nazwą „generale 
chrześcijańskiego*', k tóry pod­
czas nieobecności Czang-Kui- 
Szeka spraw uje funkcje prze­
wodniczącego najwyższe* k o ­
misji wojskowej.

Kung, który jest czasowo za­
stępcą premiera, sprzeciwiał

Nrńz hamuje walki w
Wojska powstaftue przypuszczają ataki

MADRYT (PAT). Rade O b­
rony M adrytu donosi: Lot­
nictwo rządow e rozproszyło 
ugrupow ania n ieprzy jaciel­
skie w okolicy C arabanchel i 
B runete.

Na odcinku Beodilla s ta ra­
j ą  się powstańcy w dalszym  
ciągu sforsować pozycje rzą­
dowe. Szereg ataków, prze-

Erow adzo.nych ua tym  odciu- 
u g ió .-n .e  przez oddziały 

m arokańskie, zostało z w iel­
kim i strataim  dla przeciw ni­
ka adpartveh.

Na troncie AIav„ zajęły 
w ojska rządowe miejscowość 
Izasincndi. Na fronc.e 4u-g )s 
pow strzym ały się obie walczą 
c e s tio u ]  ud jakichkolw iek 
operacyj z powodu Uardzo 
Silnych mrozów.

W czasie ataku w odo nku 
Owiedu, zniszczyły w ojska 
rządowe koszary w Palayo i 
umocnienia pows tańczę w Ca- 
lellada.

TALAYEBA (PAT.). Spe­
cjalny wysłannik Ag. Havasa 
donosi, że operacje podjęte w 
poniedziałek, a prowadzone 
dalej we wtorek, które zakoń­
czyły się zajęciem Boadila, by­
ty bardzo niepomyślne dla 
wojsk rządowych.

W samym tylko pałacu księ­
cia Sueca, zdobyty m szturmem 
przez oddziały leg ii Cuclzo- 
Żtemskjej, znale-ionc z górą 
200 tfupow  miłięjantów.

Pałać cer był prawdziwym  
arsenałem — znajdowało się 
tam 6b karab  uow maszyno­
wy- h. , _

Po zakończeniu w alk w  dniu 
wczorajszym na stronę pow­
stańczą przeszło kilkudziesię­
ciu m licjantów z dwoma sa­
mochodami ciężarowymi.

LONDYN (PAT). R euter 
donosi z M adrytu, że po ty ­
godniowej przerw ie, spowo­
dowanej niepomyślnymi w a­
runkam i atmosferycznym ., 
wczoraj po południu 20 samo- 
toiów >-mo torowych, eskorto 
wunych przez 52 samoloty my 
śiiwskie bom bardowało za­
chodnie d /ie ląice miasta.

Jest wielu zabitych i ian- 
icych

Sam plety rządowe zaatako­
wały powstańczą flotę po­
w ietrzną i po walce, stoczonej 
w pow ietrzu, zmusiły ją .d o  
edkitu,

Nankinu, jak zaznacza Reuter, 
przypuszczają, iż w razie śmier 
ci Czang-Kai-Szeka miejsce je­
go zająłby generał Fcng-Yu- 
Siang, albo generał Iioing- 
Czin.

Opanowan.e rewolty byłoby 
jednakże o wiele trudniejsze, 
gdyby na czele wojsk rządo­
wych nie stał juz marszałek 
Czang-Kai-Szek.

Pow stańcy w ycofali się spod 
S.enyang, położonego o  25 
Hm. na północny zachód od 
Siang-Fu. -Nastąpiło to  z po­
woda nadejścia posiłków rzą­
dowych.

SZANGHAJ. — Wojska

Czang - Sue - Lianga zaatako* 
wały armię rządową eetem 
przecięcia połączeń na tyłach 
znajdn jącyth się w  okolicy, 
Sian - Fu pułków nankińskich.

Stoczono l  itwę o nieznanym 
dotychczas wyniku w pobliżu 
miejscowości Hun - J in, * na 
drodze wiodącej z Tung-Kwan 
do Sian - Fu. Lotnicy rządowi 
którzy powrócili z lotów w y­
wiadowczych nad obszarem 
polożonym nd wschód od Sian- 
Fu, zae !rseiwowai i 5 pułki 
Czang - Sue - Lianga, masze­
rujące na Weinan.

Powstańcy zerwali szyny i 
wysadzili w powietrze kilka 
mostów na linii kolejowej 
Lung - Hai, aby uiradmć ko« 
miuńkację ekspedycji Lariwjj, 
wysłanej przez rząd rai ,ku>- 
ski.

Na NKIN. — Cżirtng - Tiug- 
Wen. którj był t aresztowany, 
razem z Czang - Kai - Szekiem 
wysłał z S ia n - Fu, depeszę, w 
której zawiadamia, że został 
zwolniony i udaje się samolo­
tem do Nankiuu.

TOKIO, (PAT). -  Generał' 
Hoing-Czin. mianowany jprziez 
rzad nankiński dowódcą eks­
pedycji karnej przeciwko 
Czang-Sue-I iangowi, zmobili­
zował- według agencji Domei, 
17 dywizy j, w ysyłając w kie­
runku Stan-Fu 10 samolotów.

Wojska rządowe zajęły  
H ie n - l  ang. Miejscowość ta 
jG s t odległa o 15 mil na pół- 
nocny-zaehód od Sian-Fu.

Pod Huahsien, 70 mil na poł 
nocny-zachód od Sicn-Fu w oj­
ska Czang-Sue-L:finga toczą 
rzekomo zacięte walki z armią 
nani Ińską. . . *■

Każdy, Sto ma p r a c ę  
- i x a *■ a b l  a, 

powinien pontób 
b e z f o b o t o y n .

Ks. Windsor nie opuszczę pałacu
WIEDLŃ, (PAT). — Mia­

steczko Ł nztśfeld cieszy się 
od chwili gdy w nim przeby­
w a książę Windsor, niezw y­
kłym  powodzeniem.

W szystkie hotele są do o- 
statnóego m iejsca za jęte. Na- 
ply ciekawych spowodował 
zwyżkę cen żywności. L inia

telefoniczna, łącząca Enzes- 
feld z główną siecią telefonów 
jest do tego stopn a nrzec;ą- 
żona rozmowam', iż musiano 
założyć k ilka dodatkowych 
liniik

Książe W indsor m e opuścił 
dotychczas ani na chwilę pa 
lacu barona RotschTda.

Proces 38 neztzyzn i kobleł
o ska rżo n yc h  o zd ra d ę  stanu-

BERLIN. Przed izbą. karną 
w yższego sądu krajow ego w 
Monachium odbył się. proces 

mężczyzn i kobiet, . pocho­
dzący ęh z Augsburga, oskar­
żonych o przygotow ania do 
zbrodni zdrady stanu.

Po tygodniow ej rozprawie 
25 'oskarżonych uznano za

winnych, skazując ich na ka­
ry  od .5 lat ciężkiego w ięzie­
nia do jednego, roku zw ykłe­
go /więzieni ą ., 7 oskąrżonych 
jal-c winnych wępółqzial&nia 
osadzono w wtęzifeńnl na 5 do 
6  miesięcy. 4-ch, unitw innic- 
no, a przeciw ko dwom postę­
powanie umorzono.



Czy p. Simpson zostanie fes. Windso?!
Krói-wygnaniec spędzi święta wraz z p. Simpson

Po raz rrzecj gości obecnie w 
Austrii były król Edw ard VIII 
Po raz pierwszy przybył jako 
następca tronu, książę Walii; 
po raz drugi, jako król Anglii, 
a  obecnie jako były król, ksią­
żę Dawid Windsor.

Książę Windsor zmęczony 
przeżyciam i ostatnich dni po­
stanowił odbyć podróż incogni­
to, aby nie narażać się na entu­
zjastyczne, a  męczące owacje 
tłumów. Ale jak  wyglądała 
ta  pudróż incognito człowieka, 
k tóry  porzucił koronę dla oso­
bistego szczęścia i wolności, 
opowiada nam naoczny świa- 
d i ,  pewien francuski dzienni­
karz, któr} znajdował się w 
pociągu, jaki m jechał książę.

„W ciemną mglistą noc przy­
był angielsk* okręt wojenny 
J r u r y “ do portu w Bpulogne- 
sur-Mer. Wybrzeże było zu­
pełnie opustoszałe. Kręciło się 
iam  mnóstwo policjantów z 
komendantem na czele, którzy 
nikogo nie przepuszczali.

300 a g e n tó w  na 
S t r ó ż y  Et. króla

W tym  momencie książę 
Windsor musiał sobie chyba 
przypomnieć te czasy, gdy 
przybył do Francji jako na­
stępca tronu. Wówczas czte­
rech policjantów zdołało u trzy­
mać tłum ciekawych z dala od 
osoby książęcej, a obecnie gdy 
książę jest człowiekiem „wol­
nym** ?00 funkcjonariuszy po­
licji musiało opróżniać wybrze­
że nu dystansie 26U metrów, 
k tóre dzieliły okręt od szyn ko- 
lejowych.

Biedny D aw id Windsor! 
Przypuszczał, że porzuciwszy 
wszystko dla kobiety, którą 
kocha, odzyska woluość, z ja ­
kiej korzysta każdy przeciętny 
obywatel i będzie posiadał cał­
kow itą sWobodę ruchów.
Omy lit się w swych przypusz­
czeniach. Musi jeszcze być 
Chroniony przez policjantów.

G dy statek podjechał do 
brzegu, książę W indsor opuścił 
kabinę kapitana, uścisnął mu 
dłoń, rzekł kilica słów i pod­
niósł swego maiego pieska o 
jedwabistej sierści, z którym  
nigdy się nic rozstaje.

Następnie nie odwróciwszy 
się nawet, nie uczyniwszy zna­
ku  pożegnania, opuścił starek, 
-który łączył go jeszcze z zie­
mią ojczystą.

Na w ygnaniu
Na nrzcgi' w Boułognc roz- 

poczęło się dobrowolne wygna­
nie księcia. Książę podbiegi do 
pociągu i wskoczył do wago­
nu sypialnego, przeznaczonego 
dla niego. Eoiicjanci sprezen­
towali broń i pociąg ruszył z 
nriejsca.

V? tej samej chwili powietrze 
rozdarł przeciągły gwizd. To 
był ryk syreny okręiu angiel­
skiego, który daw ał znan, że 
wraca do Anglii.

W ryku syreny było coś ża­
łosnego, wiejącego smutkiem, 
jak  guyby okręt żalił się na to, 
ze rozstaje się z byłym  krókm .

Książę W indsor za ją ł m iej­
sce w przedziale. Bo jego 
p raw ej strom e siedział pu ł­
kow nik P ierś Legh, p rzy ja ­
ciel księcia 1 jego tow arzysz 
w ygnania, a po lewej... nieroz 
łączny piesek.

Na każdej stacji, na k tó rej 
pociąg się zatrzy mywał było 
pełno poi.cjantów  1 agentów. 
N akazano im, aby nikogo nie 
dopuszczaliJ do wagonu Sy­
pialnego księcia, i ci sk rupu­
latnie w y k o w w ali rozkaz. ,

W reszcie pociąg p rzyby ł na 
granicę szw ajcarską. F ran ­
cuscy policjanci, k tó rzy  m ie­
li czuwać w  pociągu, opuścili 
wagon. Ich m iejsce m ieli za­
ją ć  szw ajcarscy koledzy.

Wr tf j  sam ej chv li ukazał 
się pułkow nik P ierś Legh, któ 
ry  w imieniu księcia pragną] 
podziękować francuskim  poli­
cjantom  za ich trudy .

Skorzystałem z tego, zbli­

żyłem się do pułkow nika i 
przedstaw iłem  m u się.

— W jak im  celu jedzie pan 
z Paryża? — zapytał mnie.

— Przede w szystkim  po­
zwoli pan, że zapytam  jak  na­
leży nazyw ać obecnie byłego 
króla ?

— O becnie je st on tylko
księciem W indsor, ale z ty tu ­
łem E arl of Chester.

— N astępnie pozwoli pan,

że zapytam jak i je s t cel pod-J 
róży księcia?

— U dajem y się do W iednia 
i zatrzym am y się lam, gdzie 
księoiu się spodoba

— Czy mógłbym być przed 
staw iony Jego Królewskiej 
Mości ?

— Książę nie ma nic do 0-
świadczenia, lub powiedzenia. 
Nic więcej, niż każdy inny 
podróżny.

Am erykański pakt pokoju
•rid o o a  zdatwianie zatargów z bron a w roku

BUENOS AIRES (PAT.). 
Projekt konwencji o neu tra l­
ności, przedłożony przez rząd 
St. Zjednoczonych Ameryki 
F ółnocnej na panam erykań- 
skiej konferencji pokojowej 
został znacznie rozszerzony i 
zadaniem jego ma być rozwi­
nięcie i zapewnienie skutecz­
ności przepisów traktatów , 
podpisanych przez rozmaite 
państw a amerykańskie.

Po dłuższej dyskusji pro­
jekt został zatwierdzony, choć 
rządy Argentyny, Kolumlri 1 
V enezeuii zgłosiły jeszcze pew­
ne zastrzeżenia.

Projekt przewiduje m. in., 
że narody am erykańskie zobo­
w iązują się do pokojowego za­
łatw iania w yłaniających się 
między nimi zatargów. Jeśli 
mimo to, działania nieprzyja­
cielskie zostałyby podjęte, in­
ne narody amerykańskie, jaku 
państw a neutralne, zajmą 
wspólne stanowisko wobec te­
go zatargu.

Państwa am erykańskie pod­
kreślają swą wierność dla pa­
ktu  Brianda — Kellogga i po­
stanaw iają, że na w ypadek 
wypowiedzenia wojny zajmą 
niezwłocznie wspólne, solrdar

ne stanowisko w sprawie zaka­
zu handlu bronią.

Przepisy trak tatu  nie będą w 
niczym naruszać praw i obo­
wiązków państw, będących 
członkami Figi Narodów.

Niemcy żądają kolonii
Sensacyjna m ow a vo n  m bb e n tro p a

BERLIN. P rasa niem iecka 
w depeszach z Londynu po­
daje przem ówienie ambasado 
ra  von R ibbentropa, w ygło­
szone na zebraniu S tow arzy­
szenia Angielsko - Niemiec­
kiego.

Yon R ibbentrop m. inn. o- 
świaciczyl, iż posiadanie ko­
lonii jest potrzebne Niemcom

ze względu na surowce. Roz­
sądne rozw iązanie spraw y ko 
lonli je s t ja k  najbardzie j po­
żądane. S traszny i tragiczny 
błąd  ostatniej w ojny — do­
dał von R ibbentrop — nie po­
w inien się nigdy powtórzyć.

W przem ówieniu swym von 
R ibbentrop zaatakow ał ko- 
mi.<ntern i bolszewizm.

Pożar w suszarni chmielu

Ep id e m ia g ry p y  
w  Lo n a y n .e

W  Londynie panu je  epide­
mia grypy, k tó ra  jednakże nie 
p rzybrała  ostrzejszej formy, 
\V niektórych sklepach z po­
wodu choroby jest nieobecna 
potowa personelu.

P rasa podaje, iż na grypę 
zachorowała również królo­
wa Llżbieta, książę 1 księżna 
G loucester oraz speaker Izby 
Gmin Fitznoy.

A re s zto w a n ie  sena­
to ra  w  Gdańsku
P o le ją  glnńska aresztow a­

ła w czoraj na ulicy b. socjali­
stycznego senatora Spraw We 
w nętrznych Wolnego Miasta 
Franciszka Arczyńskiegu pod 
zarzutem  n.edokładnego spo­
rządzenia spisu dochoaów, żą­
danego przez władze skarpo­
we.

P, A rczyński jest w łaścicie­
lem sklepu kolom alnego w 
Gdańsku.

W czoraj o godz. 18-tej w y­
buch! pożar w najw iększej 
suszarni chm ielu w Dubnie, 
będącej w łasnością Banku 
bpńlek Zarobkowych, a dzier 
żaw .onyth przez m jr. Bajin- 
ga W suszarń, nagromadzono 
chm ielu na sumę około pół 
mii Liona zł.

Na m iejsce pożaru p rzyby ­

ła Straż dub.euska 1 okolicz­
ne. A kcja ratunkowa jest Par 
dzo utrudniona, strażacy  mu­
szą pracować w maskach ga­
zowych, ponieważ w ydoby­
w ające się pary  siarki z pło­
nącego budynku u trudn ia ją  
dostęp do m iejsca pożaru, 
btraiy na ra;;ie mu ustalono.

Samoloty bisz lańslbe nad (erberes
w y w o ł A y  w  m>eście p a n w ę

PERPiGNAN tPAT.). Wczo- nelu, łączącego Francję 2 Hi-
raj o godz. 11.30 przeleciały w 
szyku bojowym nad Cerberes 
4 bom bardujące samoloty, 0- 
znaczcne na skrzydłach czar­
no-białymi pasami.

Samoloty te skierowały się 
do Hiszpanii, gdzie zrzuciły 4 
bomby na miasto Puribou. Z 
Cerberes słychać było detona­
cje eksplodujących bomb oraz 
widać było gęste chmury wznu 
szącego się dymu.

Okuto godz. 12 przywieziono 
z Portbou do Cerberec ciężko 
rannego odłamkami bomby ku­
pca francuskiego. W chwili 
bombardowania miasta znaj­
dował się on w w odległości 50 
m. od międzynarodowego tu-

Krwauie napady rabunkowa
p r z e d m i o t e m  p r o c e s u  w  B i a ł y m s t o k u

W dniu w czorajszym  rozpo 
częła sią w białostockim  Są­
dzie O kręgow ym  rozpraw a 
przeciwko uczestnikom 2 gło­
śnych krw aw ych napadów ra 
bankow ych, dokonanych w 
m aju  i w rześniu bieżącego ro­
ku na nadleśnictw o ./do tej 
Wsi 1 proboszcza C zarnej 
VV»i pod Bialymstokiem.

W pierw szym  w ypadku zo 
stał zam ordowany sek retarz  
nadleśnictw a, ciężko poran ie­
ni nadleśniczy i kancelistka 
oraz zrabow ano .100 złotych.

W drugim  zabity został p ro ­
boszcz C zarnej Wsi ks. Po- 
czobutt-C )dl am ićki.

P rzed sądem stanęli Panta- 
lojinou Mranufinko, sto larz z 
zawodu la t 36, robotnicy ta r ­
taczni J. O packi h 25, Miko­
ła j Chlabicz 1. 22 i Szymon 
Rumańczuk i. 21, wszyscy 
czterej oskarżeni o udział w 
zorganizow aniu bandy i u- 
dzmi w napadach, oraz Michał 
Chlabicz, b. Szofer, obecnie 
ślusarz i  F., p o ls k i .  ' "

sz panią.
Hanny nie mógł z powodu 

złego stanu zdrowia udzielić 
bliższych w yjaśnień o skut­
kach bombardowania, sądzi on 
jednak, że wyrządzone szkody 
są bardzo znaczne.

Przelot hiszpańskich samo­
lotów wywołał wśród ludności 
Cerberes wielkie zaniepokoje­
nie, obawiano się bowiem, aby 
lotnicy przez pomyłkę nie 
zbombardowali miasta.

M ię d iy n a ro d o w a  
w o jn a w  H .s zp a n li

PARYŻ. Ag. Havas« dono­
si; S iedm ij deputowanych re­
publikańsko - narodowych po 
powrocie z .terenów, znajdują­
cych się pod w ładzą powstau- 
czą w Hiszpanii, ogłosiło komu 
nikat, w k tórym  stw ierdzają, 
że „na miejscu przekonab się z 
żywym zaniepokojeniem, iż 
wojna przybiera niemal z każ­
dym dniem charakter bardziej 
międzynarodowy. W strzyma­
nie się Francji od dostawy 
broni i m ateriału wojennego 
dla powstańców, których osta­
teczne zwycięstwo nie może u- 
legać wątpliwości, powoduje, 
że sytuacja rozwija się w sen­
sie szkodliwym dla interesów 
francuskich, podczas gdy inne 
państwa uzyskują znaczne ko­
rzyści handlowe i strateificz-((ne .

Rozmowa się urw&ła p rzy ­
był urzędnik celny, aby oicon- 
trulować paszporty. W te j 
chwili konduktor wagonu sy­
pialnego poinformował go kto 
tu  jedzie i urzędnik zmiesza­
ny cichaczem w ym knął się z 
wagonu.

Szw ajcarzy umieścili przed 
wagonem k ję c ia  Wagon re ­
stau racy jny  i ci wszyscy, któ­
rzy chcieli się tam udać, m u­
sieli przechodzić przez w a­
gon sypialny. Toteż od razu 
mnóstwo dziennikarzy róż­
nych narodowości „dostało 
apetyt*4. Przechodząc przez 
wagon księcia, doznali je d ­
nak rozczarowania. Niczego 
nie ipwstrzcgli, f r a n k i  w 
przedziale książęcym  były  
bowiem zapuszczone.

Książę Wind»or dowiedział 
się je  Inak o tym i w ysłał do 
Uas pułkow nika P tersa Legh, 
aby zakom unikował w jego 
imieniu, że dobrze się czuje i 
dziękuje nam, że tyle poświę­
camy uwagi jego osobie.

U irze Jm o S ć  dla 
f o t o g r a f a

Swą uprzejm ość wzglę­
dem prasy okazał książę i w 
YviAuuiu. 1 tam na peronie 
kręcili się t y i K O  policjanci, 
n:e dopuszczając ciekawskich 
do poc.ągu. rew ien  fotograf 
prasow y zdoła! jednakże prze 
slizgnąć się przez kordon po­
licji. Już nastaw ił apara t, 
chcąc stolugrafow ać księcia, 
gdy dobiegi do aiego ja k ii  po­
licjant,^ zani 1 rz a jąc  po a re ­
sztować. Książę pjrzawpzy to, 
poprosił, aby puszczono go 
Wolno. Pozwolił się SiOtOgrA- 
jpwaó i opuścił peron.

W yszedłszy z dworca, ksią­
żę w siadł do auta, k tó re  na­
tychm iast ruszyło z miejsca.

Zaraz za n.m puściło się w 
pośe g około 20 aut z dzienni­
karzam i, k tórzy  chcieli do­
wiedzieć się, gdzie były król 
się zatrzym a. Ale książę 
chciał mieć spokój i nie za­
m ierzał tego zdradzić.

Jego auto kręcńo się po uli- 
caen Wiednia. W ten sposób 
pragnął zm ylić trop.

1 rzeczywiście księciu to się 
udało. C oraz m niej au + podą­
żało za samochodem książę­
cym, a gdy wreszcie znalazco 
się ono na szosie prow adzącej 
do Enzesfeld, jechały za nim 
tylko trzy  auta.

P la n y  k s . W in dsor
Jakie są piany księcia Vv:ud 

sor na najbliższą przyszłość? 
O tym nie wie naw et jego 
najbliższe otoczenie, św ięta 
Bożego N arodzenia spędzi on 
w zamku Enzesfeld i tu  praw ­
dopodobnie przybędzie rów­
nież na św ięta p&ni Simpson. 
Ale tylko na św.ęta.

Po tym  pani Simpson znów 
uda się do Cannes, a książę 
spędzi Jiilka tygodni w jak ie jś  
austriack iej miejscowości 
górskiej, gdzie będzie up ra­
wiał sporty zimowe, a następ 
nie uda się z w izytą da jugo­
słowiańskiego króla P aw ia ..

W każdym  razie nie uda się 
na R iw iere ani nie będzie w 
ciągu najbliższych 5 miesięcy 
przebyw ał u boku kobiety, 
dla k tó re j zrzekł się 1 orony. 
Tego bowiem żąda nieludzkiu 
angielskie praw o rozwodowe 
od pani Simpson.

Książę W indsor z rezygna­
cją poddaje się prowu. Czeka­
jąc  na chwilę, k tó ra  pozwop 
mu w spokoju czerpać szczę­
ście u boku te j osob^, k tó ra
mu je s t droższa ponco wszyał- « « ' - 
JŁO *  s
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Rekord
roztargnienia

R oztargnienie zgubiło Alo- 
rzego Czubka.

Ale beż przyznać trzeba, z p  
A loizy Czubek pobił rekord 
św iatowy roztargnienia.

Znane są anegdoty o lu ­
dzi: ach raziaignionych. Kto 
nie zna dowcipu o profesorze, 
k tó ry  zamiast postawić p a ra ­
sol w kącie i położyć się do 
łóżka, położył parasol do łóż­
ka, a  sam stanął w kącie, 
gdzie stal całą noc?

Ale to wszystko jest niczym 
w porów nan u z rozta rgn ie­
niem  Aloizego Czubka. Jeżeli 
coś powiedział, po minucie za­
pom inał oo powiedział. Gdy 
gdzieś wazeat, po m inucie za­
pom inał gdzie wszedł, po co 
wszedł, dlaczego wszedł. J e ­
żeli coś robił, po m inucie za­
pominał co robi i po co robi 
i. t. d., i t. d.

Czubek na p rzyk ład  je st w 
kawiarni;. P rzy  stoliku pod 
ścianą siedzi jak iś jegomość, 
którego twariz w ydaje się 
Czubkowi znajom a. IWoła 
więc kelnera.

— Czy pan nie wie, k m jest 
ten  jegomość pcd ścianą?

K elner pochyla się poufale 
do ucha Alojzego Czubka.

— To pan  Pietrzykow ski, 
skrzypek.

Czubek, k tó ry  nagle zapom 
aiał o co pytał, spogiąda zdzi­
wiony na kelnera.

—  Co?
— P an  Pietrzykow ski, 

Skrzypek — pow tarza kelner.
Alojzy C zubek gniewnie 

unosi -głowę.
— Co mnie obchodzi jak iś 

P ietrzykow ski, skrzypek ?! 
Czego mi pan  do licha głowę 
zaw raca ?

Aloizy Czubek przychodzi 
* w izytą od swych p rz y ja ­
ciół. biedzi dwie godziny, p i­
je  kaw ę, pali papierosy i słu­
ch. opow iadania gospodarza.

Po aw ćch godzinach tna już  
dosyć. W staje więc i ze słod­
kim  uśmiechem mówi do 
zdziwionych gospodarzy.

—- Moi drodzy, bardzo was 
przepraszam , ale idźcie ju ż  do 
domu. Mam pilną robotę i 
chciałbym  zostać sam...

Zapomniał bowiem bieda­
czek, gdz;e jest. Zdawało mu 
się, że je st w  domu i że to om 
przy jm uje gości

Jeszcze gorsza przypadek 
zdarzył się CzubkowiL u dok­
tora.

(  ̂ubek czuł się słabo, po­
szedł w ięc do lekarza

— Muszę pana zbadać do­
kładnie — pow ie d z a ł le­
karz. — Niech się pan rozbie­
rze

I podczas gdy pacjent za­
czął się rozbierać, lekarz w y­
szedł na chwilę z gabinetu.

Aloizy Czubek rozebrał się, 
został tylko w koszuli, zamy­
ślił się i, jak  zwykle, zapomniał 
gdzie jest. Nagle spostrzegł, że 
jest tylko w koszuli.

— Po co ja się rozebrałem— 
podrapał się z zakłoDOianiem 
-w gtowę. — Aha... pewno tu 
czeka na mnie kobieta...

Wszedł do sąsiedniego poko 
ju  i skłon.l się siedzącej przy 
stole żonie doktora.

— Jestem do usług, droga pa 
ni.

Doktorowa zemdlała, a zdzi­
wionego Czubka wyrzucono z 
mieszkania.

*
Roztargnienie, jak się już

Chłop bidzie miał gorzkie
Wieś chce sprzedać — miasto nie może kupić

Od k ilku  tygodn* ju ż  skła­
dały kobie ty  w ie jk ie  ja ja , 
uk ładały  w garnkach ka­
miennych masło, tuczyły gęsi, 
kaczk i indyczk’.

— Kiedy człowiek cc u tar- 
°ruje jeśli nie na święta? — 
mówiły. — Żeby nie wiem ja k  
było, ladzie na Narodzenie 
Pańskie muszą sobie coś lep­
szego kupić, a  i  cerę  można 
wziąć większą.

Przygotow yw ał się tedy7 
chłop do zaopatrzenia rynku 
miejskiego w artyku ły  w iej­
skie, nab.ał i drób, aż w resz­
cie doznał srogiego rozczaro­
wania.

Z odległości kilkudziesięciu 
kilometrów przyciągnął się ze 
szkapiną do VVarszawy, wóz 
przed tym  dobrze obejrzał, 
żeby m u ma rogatce m andatu 
nie zapisali, w dokum enty 
wszystkie się zaopatrzył i 
m iejsce na targow isku opła­
ciwszy, stanął z towarem .

K rzątam y się w łaśnie po ta r 
gowiskaeh stołecznych i bada 
my7 rn ch ,;jak i panu je  przy 
chłopskich fuim ankach.

— Masło gosposia ma?
— A jakże paniusieczku, a 

jakże! Do ciasta paniusieczka 
by chciała, czy do siuai-unku?

— Do ciasta chcę, ale, czy 
aby dobre... Po ileż to?

— Na k ila, paniusieczku, 
sprzedaję, zaraz możam pójść 
do wagi. Po divra i pół złotego 
pamusieczce policzę...

— liii, gosposia się ze mnie 
śm ieje pewnie!...
Przychodzi druga kupująca, 

trzecia, czw arta. T argu ją  się 
i odchodzą. O broty  są mini­
malne. Jeśli już  ktoś kupuje, 
to najczęściej pół kilo, rzadko 
kiedy cały kilogram .

— Tale m alutko paniusia?
— D obrze gosposi mówić 

„maiuitko“. Skąd u pieniędzy 
brać na to wszystko? Ba, że­

by to można było z samego ma 
sła ciasto upiec, toby człowiek 
i z półtora kilogram a wziął.

Głową kręci sprzedająca i 
głową kręci kapu jąca . A p rze­
cież prócz masła, które ma w 
zasadzie najw iększy pokup, 
przywiozła wieśniaczka i inne 
produkty7: Jaja, drób, owoce.
- Stoimy przy jednej z fur­

manek załadowanych dro­
biem. Z głębokich koszyków 
wy stawiaj." łby indyki, indycz 
ki. N ikt jednak nie pyta na- 
wret o cenę. Bo i po co?

— Kogóż to dziś stać na in­
dyczkę? — śm ieje się jakaś 
młoda gosposia. — Pewnie łe

indyki w rócą z powrotem  na 
wieś.

Ue oto na jednym  z wozów 
załadowanych kartoflam i ze­
brała się w ielka grupa ludzi. 
O kazuje się m anowicie, że 
chłopi przy7w7ieźli na ry7nek 
kilka korcy kartofli, po możli 
wTie niskiej cenie. Znalazło się 
wielu nabywców.

W ciągu k ilku m inut cały 
wóz został opróżniony7. Ten 
tow ar poszedu. ale indyki i 
drób musza odjechać z powro 
tem na wieś. O djechać muszą 
w raz z chłopskimi nadziejam i 
utargow ania na zapłacenie po 
datków, na kupno soli i cukru

do świątecznego jadła.
Chłop będzie miał gorzkie 

święta.
Ten katastrofalny  zastój 

na targow iskach będzie m'ał 
niewątpliw ie ujem ny w pływ  
na całość obrotów. AV handlu  
świątecznym chłop zajmował 
zawsze jedno z pierw szych 
miejsc. Gdy dobrze .sprzedał, 
lite poirafił odmówić sobie za­
kupów, jak ich  dokonywali je ­
go dziadowie i pradziadow ie 
na święta.

T eraz musi zrezygnować z 
tradycji św ;ąt. A najbardziej 
tę rezygnację odczuć musi ku 
piec w mieście.

łatwiej
mocklćw w Nowym M u
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PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

4.30 „Kiedy ranne w s la ją  ? o rz e " .  6.33 Gim 
nostyka.  6.50 Muzyka. 7.25 Parę informcrcyj. 
7.50 Muzyka. 8 00 Audycja  d la  szkól. 11.30 
Aud. d>l-a szkół: s łuchowisko  p. t. „ P ie rw ­
sza  cho inka" .  11.57 Sygnał czasu  i hejnał.  
12.03 Koncer ł w w yk .  w o js k o w e j  ork . d ę ­
tej . 12.50 „Z drow a  i t a n ia  w lg ii .a  na w s i1' 
p o g a d a n k a .  . u . 00 W iadomości  g o s p o d a r ­
cze .  15.15 Fragmenty  o p e r  Vendi'ego.  15.55 
Jak  s p ę d z ić  św ię to .  16.GO „Film, plaslyfca, 
a rc h i te k tu ra " .  16,10-P o g a d a n k a  spo łeczna .  
16.15 RozmoY/a z chorymi. 16.30 Koncejt 
M ałe j  Ork. P. R. 17;00 „Do kraju c ygar  i 
trzciny cuk ro w e j"  — fe lie ton .  17.15-Muzy­
ka ins trumenta lna.  17.50 W iadomości s p o r ­
to w e .  17.56 Poradnik  spo r tow y .  18.10 Kon­
cert reklamowy. 13.30 Klasyczny Teatr  Wy­
obraźn i :  „T raged ia  S o k ra te s a "  — część  I 
p. t. „Eułyfrcn".  19.15' , ,Z  p ie śn ią  po  kra­
ju" .  19.40 Przekład  rolniczej prasy .  19.50 
Program na ju tro. 19.55 „Karo! Ma-ria W e­
b e r "  — p o g a d a n k a .  20-1 o „Wolny Strze­
le c "  — o p o ra  Karola Marii W ob era  akt r! 
i lii. Transmisja z L ipska—  z okazj i 15C-tej 
rocznicy urodzin  W ebera .  22.00 „Na złotym 
g a n k u "  — o b ra z ek  z pow ie śc i  Deotymy 
p. t. „ P a n ie n k a  z o k ie n k a " .  22.15 Recital 
fo r tep i a n o w y  T e o fa n y  Daneff. 22.45 Muzyka 
ta n e cz n a .  Zakończen ie  andyci i o godz .  
23.30.

wyrzej rzekto. zgubiło wiesz- 
cie Aloizego, Czunka.

Pewnego popołudnia w y­
szedł nn spacer. Niebo było za 
chmurzone.

— Zdaje się, że pada desze;
— pomyślał Czubek. Staną1 
przed bram ą i wyciągnął rękę, 
żeby sprawdzić.

W  tym  momencie zamyślił 
się. Po chwil1 dopiero spo­
strzegł, że stoi z wyciągnięią 
ręką

— Co to jest? — zdziwił się.
— Dlaczego ja  tu stoję z wy­
ciągniętą ręką? Hm... Widot - 
nie żebrzę...

Smutno mu się Zrobiło na 
duszy.

— Więc aż tak  źle ze mną? 
Zostałem żebiakiem? Co za u- 
padek! Co za upadek!

Tak się tym  przejął, że popeł 
nił samobójstwo.

Napoleon Sądek,

NOWY JORK. (PAT). — W 
m iarę wzirosta ludności Nowe 
go Jorku, oraz popraw y wa­
runków  gospodarczych, ruch 
na ulicach metropolii docho­
dzi do rozmiarów, 'g ran iczą­
cych niem al z absurdem.

Uregulow anie ruchu z po­
mocą autom atycznych świateł 
dało tylko m inim alną i czaso­
wą popraw ę tych stosunków. 
W rzeczywistości w niektó­
rych godzinach dnia oraz w 
niektórych sezonach, jak  n. p. 
przedg-wiazdkowym, ruch na 
ulicach now ojorskich staje się 
zupełnie niemożliwy.

Samochody, których w sa­
mym Nowym Jorku  jest 900 
rys. (oraz 500.000 przejezd­
nych z poza niiastadub stanu) 
wloką się 8-iu lub  w ięcej rzę­
dami ja k  ślimaki, tak, że cza­
sem o wiele prędzej dochodzi 
się do celu pieszo .niż autobu­
sem lub samochodem.

Toteż coraz częściej podno­
szą się głosy, żądające w ybu­
dow ania kosztem choćby mi­
liardów  sieci podulicznych tu ­
neli, przeznaczonych w yłącz­
nie, dla samochodów.

Nowy Jork  podminowany 
jest w praw dzie niezliczonymi 
tunelami, a!e te  służą wyłącz­
nie do użytku żelaznych lub 
m iejskiej kolei podziemnej.

O prócz tego w użyciu jest 
już jeden tunel pod rzeką Hud 
son do New Jersey dlla samo­
chodów, a drugi tego samego 
typu pod rzeką Hudson budu­
je  się obecnie.

O rozmiarach ruc-liu m iej-

przez miasto, i i i  przejechać
skiego podziemnego n a jw y -lsk ie  koleje podziemne prze- 
mowniej świadczą świeżo ogło I wiozły7 3 miliardy7 40 milionów 
szone statystyki. Od 1 Ji.pea * pasażerów.
1935 r. do 1 lipca 1930 r. m iej-

li przemówi Beck
o polityce za g ra n ic zn e j

Dziś rozpoczyna pracę sej­
mowa konnsja budżetowa. Na 
pierw szy ogień idą budżety 
Prezydenta Rzpliiej. Sejm u i 
Senatu, N ajw yższej izby Koi 
troli Państwa, r e n y  inwalidz 
kie i pensje, dnia 21 względ­
nie 22 PrezyTd'"uni R ady Mini­
strów. Dalsze obrady kom isji 
budżetowej toczyć się będą 
po feriach świątecznych od 
dnia 11 stycznia i trw ać będą 
do 30 styczna włącznie. Posie­
dzenia kom isji budżetowej roz 
poczynać się będą o 10 przed 
południem.

Dziś w  senackiej komisji

spraw  zagranicznych min. 
Beck wygtosi przemóv, 'enie o 
sy tuacji zagranicznej. D ysku­
sja nad przemówieniem m ini­
stra Sprau Zagranicznych od­
będzie się w sobotę. Doroczne 
przemówienie min. Becka w y­
wołało duże zainteresowanie 
w kołach parlam entarnych i 
politycznych.

Przypuszczalnie Jeszcze 
przed świętami, w poniedzia­
łek albo wtorek odbędzie sfę 
jedno posiedzenie p lenarne 
Sejm u po czym nastąpią ferie 
świąteczne, k tóre trwać będą 
do 10 stycznia.

Frantusfc plediota pow tórna
w zo ro w a n a  na sow ieckiej

PARYŻ, (PAT). — „Figaro4' 
na podstaw ie inform acyj z 
koł wojskowych, poda it sze­
reg danych na temiat orgami- 
zacj.i nowej broni, t. ziw. p ie­
choty pow ietrznej, na wzór 
istn iejącej ju ż  tego rodzaju 
form acji w Sowietach.

Broń ta, k tóra budzi pow­
szechne zaciekawienie, została 
niedawno powołana do życ.a 
zarządzeniem  m inistra Lotni­
ctwa i m inistra O brony Na-

marł orugi brat liamski
NOWY JORK. — Simpiicio 

Godino, jeden z braci sjam- 
skich, którego, ja k  donosiliś­
my, oddzielono zabiegiem chi­
rurgicznym  od b ra ta  zm arłe­
go na zapalenie płuc, po JO-tiu 
dniach zmarł

Bracia liczący 28 łat złącze­
ni byli zrostem u końca kości 
pacierzowej, mierzącym w ob 
wodzie 40 centymetrów. Orga 
nicznie anatom :a każdego z 
nich była zupełnie odrębna.

rodowrej i będzie m iała za za­
dani e działanie na tyłach prze 
eiwniką.

Jednostki piechoty powie­
trzne j skiadać się będą z od­
działów piechoty oraz eskadr 
samolotów transportowych.. 
Żołnierze, należący do te j 
broni, uzbrojeni będą w broń 
autom atyczną i w bron prze­
ciw czołgową.

D ostarczani będą do punk tu  
przeznaczenia na samolotach' 
i tam albo będą lądować p rzy  
pomocy spadochronów, albo 
też o ile w arunki terenowe 
pozwolą, będą lądowali no r­
malnie.

Obecnie przew idziane jest 
utw orzenie 2 grup piechoty, 
pow ietrznej, jednej w Re;xns, 
u d rug ie j w Algerze. Do bro­
ni te j w erbow ani będą ochot­
nicy z piechoty.

Dotychczas napływ  ochotni­
ków jest bardzo poważny, sto­
sowana je st więc surowa se­
lekcja.

P o d r ó ż u j  t y l k o  
s a m o l o t e m !

Vv iccicński kruw iec w ynalazł m anekiny, k tó re są ścisłą ko­
pią jego klientek. Oczywiście, w ty ch warunkach „przy- 

1 miarki* ' nie są potrzebne.

P . P re zy d e t R . P  
na biedne dzieci
Zamiast dorocznych podar­

ków gwiazdkowych dla dzieci, 
Pan Prezydent R. P. przezna­
czył kwotę zł. tysiąc na naj­
biedniejsze dzieci miasta War 
szawy7 do dy spozycji pani Mar 
szalkowej Aleksandry Piłsud 
skiej.
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STRESZCZENIE:
Miody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 

ozkazu wydziału bojowego zastrzegł w Otwocku komisa- 
za żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpad) do wil- 
i pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
i’atiana. córka pułkownika. Matka Tatiary bvła Polką i 
marła przed dwoma łaty. Tatiana zakochała się w bojow- 
u i wraz z nim uciekła z domu ojca.

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
VIiędzy robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi­
ga Izdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ter Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
miewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
ecz w czasie szamotania sie z nim wypadła je j odezwa, 
rtórą otrzymała od Sokola. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
la dziewczynie, udał się do octrrany i Jadwiga Izdebska zo- 
itałe. aresztowana. _

O zdradzie Kazimierczaka dowiedział się Sokoł i całą 
iprawę przedstawił na zebraniu wydziału bojowego, który 
wydał wyrok śmierci na majstra- Wykonanie zamachu na 
Kazimierczaka powierzcno Inni i drugiej dziewczynie, 
żośee. Zamach me udał się o tyle, że lekarze zdołali ura- 
:ować zdrajcę.

Jadwiga Izdebska natomiast została przewieziona Jo 
więzienia, gdzie przypadkowo dowiedziała się z gazety o 
śmierci swej matki.

Tadeusz czynił gorączkowe przygotowania do zamachu 
na Iwanowa. Oddział jego odbywał ćwiczenia w lasku bie­
lańskim. Często nie było go w domu.

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
dłuższej walce wewnętrznej nie mogła się jednak oprzeć te­
mu, aby nie zawiadomić ojca. Wysłała więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na niego. W chwili gdy pułkownik otrzymał list, 
aresztowano w pobliżu willi w Oiwocku jakiegoś bojowca 
i rewolwerem.

Następnego dnia przybył Iwanow pod wzmożoną strażą 
żandarmów do Warszawy, glzie w swym gabinecie puddai 
przesłuchaniu aresztowanego poprzedniego dnia bojowca. 
Bojowiec zachowywał się hardo i w pewnej chwili wydarzy­
ła się rzecz zgoła nieoczekiwana.

Aresztowany cisnął w niego krzesłem. Natychmiast nad­
biegli żandarmi i hardy bojowiec został osadzony w kar­
cerze.

Tu w Pawiaku, na Serbii Jadzia zauważyła go przez 
pJuH' podwzus spaceru.

Następnego dnia gdy Jadizia znów wyjrzała przez okno, 
nie widziała już na spacerze Tadeusza. Co suę z nim stało? 
Tadeuosz wpadł zupełnie przypadkowo, zosrtal zatrzymany 
przez strażników w Otwocku, gdy chciał się ująć krzywdy 
dziewczyny, którą oni napastowali. Po scenie w gabinecie 
Iwanowa, gdy rzucił w niego krzesłem, zastał osadzony w 
kat cu. Po trr.ech dniach sprowadzono go znów do gabine­
tu pułkownika.

Co się stało z Tadeuszem? Po powtórnym przesłuchaniu 
* Iwanowa, przowiezLono go do Pawiaka, a stamtąd po

. rryty.
Gdy Tzyt stanął jak

Żandarm spojrzał raz jeszcze do celi i wzrok jego 
padł na kraty , Teraz dopiero zrozumiał, co się stało

zrozpaczonym głosem zawołał:
— Pomcgittei Pomogitie!
Krzyk jego był tak rozpaczliwy, że od razu zbie­

gło się z różnych sfron wiele esób, urzędnicy, żan­
darmi, policjanci, woźni.

— Co się stało? Co się stało? — pytali wszyscy.
— Uciekł... Nie ma go! Bieda, nieszczęście się 

stało!
Głos żandarm a załamał się. W skazywał wszyst 

kim  okno l v\ yiamanymi kratam i i dodał:
— Kto by uwierzył, że zdoła się tędy wydostać?.,
W gmachu powstał popłoch. Policjanci i żandar

mi zbiegli się ze wszystkich stron. Otoczono całą 
ulicę Hipoteczna, policją. Kilku ludzi, którzy się tan) 
przypadkowo znaleźli, aresztowano natychmiast.

Między innymi aresztowano damę, którą spotkał 
Tadeusz podczas ucieczki.

Policja i żaedanneria przeszukała całą ulicę, 
wszystkie okoliczne domy, ale nigdzie Tadeusza 
znaleźć nie mogła.

— W jaki to sposób mógł przełamać te kraty? — 
ipy tał sędzia sic

pokoju.
zapytał sędzia śledczy żandarma, k tóry  strzegł

— Nie wiem. wasze błagerodie...
— Czy dokonał pan rewizji, zanim go wprowa 

daono do pokoiku?
— Nie sprowadzono go przecież z wolności, ty l­

ko z w iężenia W tym w ypadku regulamin nie 
przew iduje rewizji... — tłumaczy! się żandarm.

— A meże w celi była jakaś piłka, albo młotek?
— Nic tam nie było, wasze błagorodie...
— Nie, to jest zupełnie wykluczone, by mógł go. 

łą ręką przełamać kraty... — sędzia spojrzał wzro­
kiem pełnym złości i podejrzenia na żandarma.

— Kto go wie, tego merzawca...
— A tyś mu pomogl w tej ucieczce?... Prżyznaj 

się od razu! - -  krzyknął sędzia.
Żandarm zukliuał się, przysięgał, że jest Bogu 

ducha winien, ale u;c nie pomogło. Aresztowano go 
i osadzono w więzieniu, jako oskarżonego o współ­
działanie z więźniem w ucieczce,

T r x ą g  s ś * * K € M ł ą j  

w w y s i u r c i t ą  ...
Tania, po rozmowie w mieszkaniu doktora D łu­

skiego, po słowach, które rzuciła, dowiedziawszy 
się o aresztowaniu Tadeusza, postanowiła wykonać 
własnoręcznie zttmach.

Postanowiła uczynić to nawet bez wiedzy organi- 
zacji, gdyż w ltdciaia, że towarzysze je j ua to nie 
pozwolą.

Sumienie trapiło ją  bez przerwy. Nie mogła w y­
baczyć sobie kroku, k tóry popełniła, oskarżała sie­
bie, że to z je j winy aresztowano Tadeusza. Zdawa­
ło jej się często, że Bartek, Bolek, Anastazja, Zosia 
wiedzą wszystko o niej, że dowiedzieli się o liście, 
jak i wysłała do swego ojca.

Pewnego razu przyśnił się jej bardzo ciężki sen. 
W ydawaio sie je j we śnie, że komitet wykonawczy 
wydał na m ą wyrok śmierci. Jasnowłosa Zosia mia­
ła polecone wywabić ją  z domu, pojechała z nią 
nad Wisłę, a gdy już byty z dala od brzegu, wyrzu­
ciła ją  z łódki do wody.

l amia obudfeiłtt się ze snu i krzyknęła z przeraże. 
zda. Pot oblał ją  całą.

W yrzuty sumieniu wzrosły wskutek tęsknoty za 
Tadeuszem. Często w nocy nie mogła godzinami 
usnąć, przypom inając sobie, że może go już więcej 
uie ujrzy, ża być może straciła go juz  na zawsze, 
na zawsze...

— Ale tyś inu pomógł w  te j ucieczce?... P rzy ­
znaj się od razu! — krzyknął sędzia.

Była sama u znakomitego adwokata, który kie 
rował tą sprawą. Adwokat, nie wiedząc, że ma do 
czynienia z córka Iwanowa, opowiedział je j o swej 
wizycie u szefa żandarmerii. Iwanow odpowiedział 
adwokatowi w ten sposób:

— Twierdz: pun nadał, że pański klient nazywa 
się Majewski. Mamy jednak dokładne wiadomości, 
że aresztowaliśmy znanego buntowszczyka Tadeu­
sza O rltń-k ego. Proces jego odbedz:e się wkrótce 
uczyaię wszysiku, by n:e minęła go kura śm erci . 
/usłużył subie uh iim całkowicie...

Tania poczuła, ja k  skóra na niej ścierpła, gdy 
usłyszała te słowa.

Teraz była już zupełnie zdecydowana. Tale zabi 
je go i to właenoręczn c. Cóż, że jest je j ojcem? To 
iyłko zwykły przypadek...

Jakiś bojowiec, którego zwolniono z ratusza, opo 
wiadał lan i, że widział na własne oczy Tadeusza, 
prowadzonego przez podwórze,

— Tak on wyglądał? — zapytała Tania, a serce 
je j bilo niespokojnie.

— Strasznie wyglądał. To nie ten sam człowiek,.
— Chyba nic nie jadł...
Bojowiec roześmiał się i odrzekł:
* -  Jak widzę towarzyszko, nie miałyście jeszcze

nigdy do czynienia z panem pułkownikiem I wa.no* 
wym. Nie wiecie kim jest szef żandarmerii w-ar- 
szawskiej. To sadysta i kat. Gdy dostał w swe ręce 
takiego ptaszka jak  Orliński, to mu chyba nie po­
żałował uderzeń... Ale Tadeusz jest silny chłop i to 
wszystko zniesie... Tylko, gdy go widziałem, nie 
mogłem oprzeć się wrażeniu, że jest ciężko chory...

To opowiadanie bojowca jeszcze bardziej wzmoc­
niło w niej postanowienie, które powzięła, by bez 
wiedzy wydziału bojowego pomścić wszystkie 

krzyw dy, jakie uczynił jej ojciec.
Wydział bojowy będzie zaskoczony je j czynem, 

własnoręcznie dokona zamachu na swym ojcu. Ale, 
czy w ostatniej chwili ręka je j nie zadrży? O dpę­
dza precz od siebie tę myśl! Musi odkupić teraz 
swój czyn haniebny, musi odkupić czyny haniebne 
ojca, które plam ą mezmytą ją  pckryiy. Musi pom­
ścić krzywaę, jak ą  rodzony ojciec wyrządził uko­
chanemu.

Na samą myśl o torturach, jakie ukochany doznał 
z ręai je j własnego ojca, zanrakio je j tenu. ivreszcz 
nią wstrząsnął... Oca, Boże, jak  strasznie musiał 
cierpieć jej p.ękny, kochany Tadeusz...

Nieraz opowiadano jej o loriuracn w ratuszu, w 
ochranie, gdzie rządzi je j ojciec. Słyszała o tym, że 
nu ratuszu w pycnają szpimi pou p_zii-ń.c..e, ze roz­
bierają do naga i biją wymoczonymi rózgami, że 
wieszają głową na doi i uuną po piecach...

Tak, aadku również. te tortury nie minęły.- Gnę­
biono go, znęcano się nad mm... Łzy stOją w je j 
oczach, przya.ęgu, że pomści tę krzywuę, jak ą  je j 
ukocuany odn.osł z rąk  je j wiasaegu ojca...

Jakaś głucha, przyuuim ona nienawiść rodzi się 
w jej sercu, wzrasta, ogarnia ją  caią...

Po wsypie Tadka zrn.eniia ła n ia  mieszkanie. 
Opuściła pokój na Grochowskiej i wraz z jasno­
włosą Zosią zamieszkała na ulicy Wolskiej, u jedne­
go z sympatyków m chu o nazwisku Pawlak. Ten 
to Paw iak był konduktorem kolejowym i cieszył się 
dobrą opinią u władz.

Ale chociaż opinia o Paw laku była tak dobra, zu­
pełnie sobie u władz carskich na nią nie zasłużył. 
Bynrmtyztował z cakgo serca z ruchem rewolucyj­
nym i pomagał parki j : k  mógł.

Czytywał stale nóeiegmr.ego „Robotnika*4 oraz in. 
ne wydawnictwa partyjne.

Tu, w mieszkaniu Pawlaka, czuły się dziewczęta 
zupełnie pewnie. Nigdy nie było jeszcze u niego re­
wizji, nigdy w nocy nie rozlegało się tu pukanie nie 
proszonych gości.

Albowiem Paw lak uchodził jako błagonadiożny 
obywatel.

Jasnowłosa Zosia zauważyła, że Tania chodzi 
stale zamyślona, ja k  gdyby rozstrzepana, ale przy­
pisywała to uwięzieniu Tadeusza.

Często słyszała, jak  Tania wzdycha we śnie.
— Co ci jest, Taniu? — pytała wtedy.
— Ach, te sny, te podłe sny... — odpowiadała 

Tania.
A tymczasem nie spała, tylko myślała, w jaki 

sposób wykonać zamach na swym rodzonym ojcu.
Pian miała już gotowy, ale postanowiła z nik" 

me dzielić się swymi zamiarami.
im

Był dżdżysty dzień. Nad miastem zwisały cięż­
kie, ołowiane chmury...

Młoda dziewczyna, z parasolką w ręku, zbliżyła 
się do dorożki i zapytała:

— Wolna?
— Tak, wolna.
Dziewczyna jak  gdyby zamvślila się na chwilę. 

Krople deszczu biły o parasol. tTorożkarz nie rozu­
miejąc milczenia pasażerki, zapytał:

— Poiedztemy, jaśnie pani?
— Tale, jedziemy.
Dziewczyna wsiadła do dorożki, zapomniała jed ­

nak podać adres. Dorożkarz zapytał:
— Dokąd jedziemy?
— Do ratusza...
Czuła, jak  glos je j drży. Wsiadła do dorożki i rę­

k ą  dotknęła piersi. Tak, rewolwer jest — pomyśla­
ła — trzy strzały i wystarczy...

Dorożka powoli torowała sobie drogę między po­
jazdami. Dziewczynie wydawało się, że dróga trWA 
tygodniami. Co chwila zam ykała oczy i zamyślała 
się:

—■ To ostatnie godziny. Co to będzie za kilka go­
dzin?

W końcu dorożka zatrzymała się przed bramą ra­
tusza. Dziewczyna wysiadła, zapłaciła dorożkarzo­
wi i Weszła do środka.

Dalszy ciąg jutro.
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sią marzenia. 
Ktoi Panie 

wyjaśni

Tłu m aczen ie  snów
• i e ly  angor. Badzie rozm owa z młodym  

azatynem. Zamiar napotka przeszkody. Kło­
pot p-Ianląiny b ą d z.e .

P. M agdalena © Spełn i 
Miła w .a d o m o łć  nadejdzls 
obrazi. Skom plikowana sytuacja  
t e

P. I łe t  ka K. P. Czeka Panie Jakiał w aż­
na w ydarzenia. Kłopot m inia. Spalnł i l e  
zamiar. Pokoche Pani k o g o i.

U  KWlat tuborazy. Miła wizyta opon ie. 
Przyjemna now ina. Sprzeczka dom ow a. 
Otrzyma Pani p ien iąd ze.

P. P eparer. Fozbpdzla i l e  Pan kłopotu. 
Blondynka mySli o Panu. Bozrywka b ed zla . 
Bozmowa o  p o lityce.

p . Janina z GliarikloJ nr. U . W yjdzie Pa­
ul za m :ż za uk och anego. Czeka Panią 
przykroić chw ilow a- W przysz ło ic l — za- 
m oZnoić.

P. K ira T-a. K toi Panią obm ew ia. W
przyszło ic i b ed ą  zw ięk szona dorhod y

Dobroczyńcę utopii w studni
Zbrodnia, czy samobójstwo? Tajemn'ce bada sad

90-Iefcni Antoni Łoziuk, nie 
mogąc już sam zajmować się
gospodarką, scedował grunt, 
położony na Polesiu, k rew ne­
mu, Jakim ow i Łoziukowi, za­

strzegając tylko dla siebie do­
żywotnie alimenta.

Jakim  Łoziuk przez parę la t

swego obowiąaku, później jed 
nak utrzym ywanie staruszka 
wi<łoczai.e naprzykrzyło się i 

_ zaczął go jaw nie prześlauo- 
w ywiązyw ał się należycie ze*wać. Antoni Łoziuk niejedno-

Czeka Panią d łu g ii 
Pani życzliw a.

życia . Szatynko ja tł Afera b p n m k za  kolejarzy
ze stacji Warszawa Wschodnia

SUBTELNY  
D O B Ó R  
ZAPACHÓW 
I KOLORÓW

<c$& cnnL-£foanh 
TCU tlM U ftLjJtok 
Mę rdem & jo/juc^ 
rufm ko m d jjklem  
n a  kcubda, e&rę

Rozpoczęty w czoraj przed 
Sądem O kręgow ym  w W ar­
szawie proces o aferę  łapow- 
niczą wśród urzędników  sta 
cji W arszaw a — W schodnia 
toczył się do późnego wieczo­
ra.

K olejno składali w y ja śn ie ­
nia ws-z^scy oskarżeni, ż a ­
den z nich nie przyznaw ał się 
do winy, tw ierdząc, że w ogó- 
le nic nie rn e li wspólnego z 
transportam i dla rzeźni, czy 
też zrzeszenia kupców, handlu  
jąeych trzodą.

Dziś będą badani świadko­
wie w te j sprawie.

* v *
Równocześnie na innej sali 

Sądu Okręgowego toczył się 
inny proces, również o łapow­
nictwo, i również w związku 
z działalnością rzeźników 
warszawsk-ch.

Ławę oskarżonych zajął 
urzędnik kom isariatu  Rządu 
m. st. W arszawy Teodor Mos­
dorf i członek zarządu Cechu 
rzeźników Beniamin Ehrlich.

Komisariat Rządu w czasie 
lustracji wszystkich stowarzy

szeń i organizacyj mięsnych 
w W arszawie delegował do 
cechu rzeźników 6wego u- 
rzędnika Teodora Mosdorfa.

ró żn ie j jednak powzięto po 
cłejrzenie, iż Mosdorf stara się 
pokryć wszelk e uchybienia i 
dodano mu do pomocy dy­
skretnie innego urzędnika.

O kazało się wówczas, że 
Mosdorf p rzy ją ł od Ehrłicha 
większą sumę pieniędzy i gar 
nitur. Dało to podstawę do 
wytoczenia Mosdorfowi -i Ehr- 
liehowi oskarżenia o łapowni­
ctwo.

Proces 16-leinie; dziewczynki
oskarżanej o zgkOzente swego brectóue

im m
W czoraj przed Sądem Ape­

lacyjnym  ponownie znalazł 
się głośny proces 16-łetniej 
dziewczynki, Józefy Rudzkiej, 
oskarżonej o zgładzenie ze 
św iata swego 9-Jetniego b ra ­
ciszka.

Rudzka zamordowała chłop 
czyka w lesie, a następnie opo 

1 wiedziała rodzicom, że bracisz

A/a  m a ł e j  i t o l ( g i » < l z i e , . .

i i e f  I  s e U ż r e M i * !
(A. tL.) — Szlag nue żaru ira m ad, wyjechali'  To n.emożh- 

fi! — szepnął pan Wlodzi- 1 rme byc, z  pomodu on mial
mierz R utkow ski, słysząc gwal 
łowne stukanie we drzwa

— Am arant idzie!
— Któż to tak ii1
— Kraro.ec. Garnitur m i u- 

szył i ju ż  drugi miesiąc, jak  
mię o iorsą morduje.

— A  śc.erwo z lego krawca! 
Wiesz co W łodek? Walaj do 
sza/y, a ja ju ż  sam załatwię 
z ntem interes!

Tan Michał Gruda poprawił 
przekrzyw iony kraw at i ru­
szył ku  drzwiom, które aż 
trzęsły się pod pięściami pana 
Amaranta.

— Tan szanowny w  jakiem  
interesie? — zapytał pan Mi­
chał.

— Ja  do pana Rutkowskiego  
z  krzykiem .

— ivie ma pana Rutkow skie  
go.

— Co znaczy nie ma? X/»

OszysiejTt.gracyjny
Syndykat Emigracyjny wcią 

gnąt na czarną lisię oszustów 
żerujących na wychodźcach, 
aferzystę, który grasował osta 
tnio na terenie Małopolski 
Wschodniej w Jarosławiu i o- 
ko Lic ach.

Niejaki Edmund Chomen- 
da podawał się za delegata sta 
rostwa i pod tym pozorem 
przyrzekał wyrobienie doku­
mentów na wyjazd do Francji 
i uzyskanie tam pracy zarob­
kowej.

W ten sposób poszkodowa­
nych zostało na różne kwoty 
szereg bezrobotnych zamie­
rzających emigrować do Eran 
cji w poszukiwaniu pracy. Cho 
menela skazany został za niełe 
galny werbunek emigrantów 
na 6 miesięcy, więzienia*

mnie uzisiaj zapłacić za moje­
go garnituru!

— Szef w yszedł na miasto. 
Kazał panu powiedzieć, że 
sam panu przyśle moniaki 
przez sekretarza, znak.em  lego 
przeze mnie.

Tan Amarant nic nie odpo­
wiedział, ly iko  począł dzlwacz 
nie kw w zeć  i podryg.wać.

— Lo się z  panem w yrabia?
— zapytał przerażony „sekre­
tarz".

— U iU Nie mogie! Szef! Ta­
ki pętak, to się od razu zrobił 
szejl Się m i zdaje, że pęknę ze 
śmiechu.

Tan Michał ochłonął i rzeki 
uroczyście;

— Uspokój się pan, panie 
krawiec żelazk.em  trącany. 
Skoro jeżeli zeznaję, że sekre­
tarz jestem, to nie pozwolę by 
le łachmycie z  mojego szefa 
smichy chichy uskuteczniać. 
W eź że to pan szanowny pod 
rozwagę, bo o miele nie, lo ze- 
sobaczę kogoś ja k  się patrzy, 
a p tźn ie j następnie i w  mordę 
przyimanię.

— Więc pan jesteś sekretarz?
— spytał zjadliw ie pan Am a­
rant, ocierając załzawione o- 
czy,

— Wiadoma rzecz!
— No i jakie robotę masz 

pan tu ta j?
— W szystko robię. Ganiam 

po mieście, załatwiam klejenie 
lę...

— Aha. A  ja k  ja  pana coś 
dam dla szefa, to pan go od­
dasz?

— Się rozumie.
— No to masz pan i oddaj 

go pan! — krzyknął krawiec, 
wym ierzając „sekretarzowi" tę 
gi policzek.

Sąd sk&zal pomysłowego pa­
na Amaranta na 4 dni aresztu.

ka porw ała banda cyganów.
Zachodzi podejrzenie, że 

uz.ewczyn.ka nie mogła być 
sama inicjatorką i wykonaw ­
czynią w yraiinow anej zbrod­
ni.

Okazało się, że Rudzka od 
kilku lat pozostawała w zaży­
łych stosunkach ze starszym 
od siebie o 10 lat M a . n e m  
is.ovv.eskim, k tóry nie mial żad 
nego m ajątku.

Miał on postawić za w aru ­
nek ożenku z nieletnią Rudz­
ką, że do niego będzie należa 
ta cała ojcowizna dziewczyn­
ki.

Rudzka pod wpływem aarno 
wy Kowieskiego już  raz pró­
bowała zadusić braciszka w 
czasie snu. Chłopczyk w po­
cę obudził się.

Rudzka i Kowieski stanęli 
przed Sądem Okręgowym  w 
Białej Podlaskiej. \Vina dziew 
czyruki nie ulegała żadnej wąt 
pliwości i sąa skazał nielet­
nią bratohójczynię na zam­
knięcie w domu poprawczym.

Kowieskiego, którego p udz 
ka nantięŁnie broni.a przed 
jądeni, uniewinniono.

Od tego wyroku odwołał się 
prokura.or, żądając skazania 
A.owieskiego.

D ram atyczna scena roze­
grała się przed Sądem Apela­
cyjnym  w W arszawie, kiedy 
.o Rudzika początkowo oskar­
żała rodziców o zamordowa-

krotnie zmuszony był chodzić 
z jałm użną po okolicznych 
wsiach.

W marcu ub. roku Jakim 
Łoziuk zaalaim ow ał sąsia­
dów, że jego dobroczyńca uto­
pił się w studni. Istotnie zwło­
ki starca znaleziono w głębo­
k ie j studni. Pow stała jednak 
od razu wąjpliwość, czy przy­
czyną zajścia było samobój­
stwo czy akt gwałtu.

Zwłoki denała bowiem znaj 
dowaly się w studni w pozvcji 
stojącej, a na głow ie były licz 
ne rany.

Biegli lekarze w ydali opi­
nię, że śmierć nastąpiła skut­
kiem wylewu krw i do mózgu, 
a dopiero w następstwie zwło­
ki zostały utopione w wodzie.

Dało to podstawę do podej­
rzeń przeciwko Jakimowi Ło- 
zluikowi. Sąd Okręgowy, opie 
rając stę na opinii biegłych, 
skazał Jakim a na 10 la t wię­
zienia.

Na skutek skargi skazanego 
sprawa oparła się o Sąd Ape­
lacyjny w Wilnie. Powołano 
nowyeń ekspertów, którzy nie 
wykluczyli okoliczności samo 
bójstwa. W takim  razie uszko 
dzenie czaszki tnog.o nastąpić 
w chwili upadania denata do 
studni, btarcza kość g.owy ino 
gia ulec złamaniu przy stosun­
kowo lekkim  uderzeniu o 
ścianę studni.

Mimo tej opinii Sąd Apeła- 
cyjny poprzedni wyrok za­
twierdził.

Sąd Najwyższy, do którego 
odniosła się z kasacją obrona, 
w yrok skazujący uchylił.

Sąd A pelacyjny ponowni©
_ie chtopca, ale później na w i1 jednak  zatwierdził w yrok 10 
lok płaczącej maiki załama- [łat więzienia
.a się i wyznała, że do zbrod-l 
ni podżegał ją  Kowieski. Sąd 
A pelacyjny skazał Kc i leskie 
go na karę śmierci.

Tym  razem obrona wniosła

O skarżony wniósł po raz 
drugi kasację i uzyskał pono­
wne uchylenie w yroku przez 
Sąd N ajwyższy. Tymi razem 
Sąd Najwyższy przekazał już

kasację do Sądu Najwyższego, spraw ę do osądzenia^ przez 
który wobec pewnych uchy- ’ 
óień w yrek  uchylił.

Na w czorajszej rozprawie 
miała być ponownie przesłu­
chana Rudzka. Nie staw iła się 
jednak  do Sądu i zapadło po­
stanowienie, by dziewczynkę 
oprowadzić pod przymusem.

Rozprawę wobec tego przer 
wano do dnia dzisiejszego.

Sąd A pelacyjny w W arsza­
wie.

W czoraj proces o zagadko* 
wą śmierć starca znalazł się 
na wokandzie.

W arszawski Sąd A pelacyj­
ny nakazał szczegółową wiz­
ję  studni. Protokół w izji sta­
nie się ostatecznym kluczem 
do rozw ikłania zagadki.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Całowała innego w mojej obecności”« «
P. ZYGMUNT A. ze Skierniewic 

donosi nam:
„Mam łat 23, ale przeszedłem już 

przez nnjgom e ugory i wertepy 
życia. Znalem niejedną panienkę, 
me żadnej tak nie pokochałem, jak 
tej.

Było to na wiosnę roku nbiegłego. 
Poznałem ją  na plaży. Pokochałem 
oa pierwszego wejrzenia. Życie na­
sze układało się początkowo jak 
najlepiej i robiliśmy piękne plany 
na przyszłość. Myślałem, że szczęś­
cia mego nic nie zamąck

Nie zważałem na to, że mówiono 
o niej bardzo żle i że podobno mia­
ła bardzo bujną przeszłość. Kocha­
łem ją bardziej, niż swe życie, ko­
chałem ponad wszystko, była mi 
wszystkim, co może być najdroż­
szego na świecie. Oprócz je j jednej 
nie widziałem nic.

Pracuję. Nawet dobrze zarabiam, 
jak na dzisiejsze czasy. Pragnąłem 
zaspokoić wszelkie je j zachcianki i 
dac wszystko, co może dać męż­
czyzna.

Byłem tak zaślepiony miłością, że 
początkowo nie zważałem na to, iż 
miaia grono wielbicieli, którzy przy 
chodzili do niej pod różnymi pre­
tekstami. Staczałem ze soną walkę 
wownętrzną, walkę ze straszną cho­
robą, jaką jest zazdrość. Prosiłem I
biagUiem, v*»ł»v -ołumttt »i, A inntnl.: i

rozmawiać i przysięgała, te  tylko 
mnie jednego kocha. Ale w rzeczy­
wistości byio inaczej.

Gdy szediom do pracy, zdradzała 
mnie z inny n i. Co wieczór były mi 
dawane przysięgi, a w dzień — ła­
mane. Tak trwaio przeszło pół ro­
ku.

Chciałem odejść, lecz mnie pro­
siła, abym zosial. Gdy widziałem, 
że płacze, żal mi się je j robiio. Coś 
mnie z nią wiązało. Nie mogłem o- 
dejść.

Znałem przecież już niejedną, ale 
tą bytem opętany gorzej, niż przez 
diabla. Coś mnie kns.Ia, nęciło. 
Chćiałem stworzyć ognisko domo­
we, żyć jak ludzie kochający się 
w małżeństwie, idealnie i przykład­
nie. Stało się inaczej.

Gdy mnie gnębiła moja straszna 
zazdrość i je j lekkomyślność, spa­
dły na mnie jeszcze gorsze nieszczę­
ścia. Jawnie umawiała się z innymi, 
nawet całowała innego w mojej 
obecności. Gdy spotykali mnie 
chłopcy, co ją  znaii, mówili mi, że 
takie same przysięgi składa innym 
A jednak nie zrywam z nią, pomi­
mo protestów rodziny. Nie zważam 
na nic.

boję się małżeństwa z nią, a po­
mimo to — chciałbym. Nie mogę od 
niej odejść. Życie w ciągłej nie­
pewności już mi się sprzykrzyło.

Wyprowadziła się tera* ną inny

jestem więcej je j niepewny, wię­
cej zazdrosny, choć mi mówi, że 
z żadnym innym już dawno się nie 
widuje. Ale czyż można być pew- 
l.ymr Po tylu zdradach i przy ta­
kiej k..komyślnośCi.

Więc radź, Kochany Redaktorze, 
bo życie wydaje mi się szare, bez­
denne, głupie i puste. Myślałem i 
myślę o samobójstwie. Nie mogę 
spać. Coś mi mówi, że lepiej um­
rzeć, niż tak żyć w niepewności.

Błagam Cię, Kochany Redaktorze, 
o wyUinkowanie mego listu. Będę 
oczekiwał z niecierpliwością Twej 
ojcowskiej rady“.A

Sprawa Pańska, Kochany Panie
Zygmuncie, jest bardzo uiefatWa do 
rozstrzygnięcia. Nie ulega bowiem 
wątpliwości, że się kochacie oboje. 
Inaczej już by się Panu dawno znu­
dziło znosić rozmaite przykrości i 
jej także.

Przypuszczam bowiem, że Pań­
skie w ymi kii eą niemniej uciążli­
we dla tej panienki, niż dla Pana 
je j „zdrady". Skoio jednak ani pan 
z nią nie chce czy nie może zerwać, 
ani ona z Panem, więc nie ulega 
żadnej wątpliwości, że nie tylko nie 
powinniście rozstawać się, ale na­
wet uświęcić Wasz związek węzłem 
małżeńskim. Tylko przed tym na­
leży się bardzo poważnie zastano­
wić, aby po ślubie nie zatruwać so.wiaguiuui, żeby zerwała znajomość. unuu^nn iią «iu«. - -  ...»j .

ze wszystkimi. Ona zaklinała mi clę. I koniec miasta. Poprzednio mieazka- j bie wzajemnie życia, jak to teraz 
że już więcej z żadnym nie będzie! ła w jednym domu ze mną. Teraz J czynicie*
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Walkę przed domem ukochanej
stocz yli d>a?aj ró^antyezn! młodzieńcy

W Grodzisku Mazowieckim 
pod W arszawą aż dwaj tamtej 
si mieszkańcy zakochali się w 
jednej pannie. Obaj oczywiś­
cie nie mogli zostać narzeczo­
ny mi i któryś z nich powinien 
był ustąpić. Nie chciał żaden. 
W ynikła wobec tego między 
nimi walka.

Wczoraj przybrała ona groź 
ny charakter. Obaj kawalero­
wie, zresztą ludzie inteligentni, 
jeden z nich bowiem jest urzęd 
nikiem, spoikali sią razem na 
ulicy Limanowskiego, gdzie 
mieszka panna, i przed jej do­
mem stoczyli z sobą walkę.

Skończyła się ona smarnie, bo 
«/iem jeden z nich, Mieczysław 
Piasecki dal do ryw ala Maria 
na Greczyka kilka strzałów re 
wolwerowych. Greczyk padł ra 
niony w piersi na bruk. Ranio 
nego umieszczono w szpitalu. 
Piaseckiego aresztowano.

Tajemnicza zaginiecie cyganki
Rc dżina przypuszcza, że uprowadzili ja 

handlarze żywym towarem
stkich obozach cygańskich, ale ■ O tajemniczym zaginięciu 
nigdzie jej nie znaleziono. I.cyganki zameldowano policji,

I która wszczęła dochodzenie.

Dzieiko spalone żywcem

Cygański wójt Bazyli Kwiek 
nazywający siebie królem, 
miał córkę, której strzegł, jak 
oka w glow.e.

W ostatnich czasach córka 
w ójta Roznlina w ydalała się z 
obozu ua dłuższe godziny. 
Czasami nie było jej całą do­
bę, albo i dłużej. Zapytywana 
gdzie chodzi odpowiadała wy­
mijająco.

Przed kilku dniami Kwieko 
Wa stwierdziła o świcie, że ok­
no pokoju jest otwarte. Pobie­
gła tam i stwierdziła nieobec­
ność córki. Zarządzono natycb 
miast poszukiwania we wszy-

We wsi Władysławów w po­
wiecie sochaczewskim małżon­
kowie Bullerowie udali się do 
stodoły młócić zboże, zostawia 
jąc dziecko, 2-letniego synka 
Edwarda w domu. Chłopiec ba 
wij się sam. W mieszkaniu by 
la słoma.

Dziecko podeszło do kuchui,

w której płonął ogień i dla za­
bawy zapaliło słomę. Ogień ob 
ją ł ubranko dziecka, które prze 
l-ażone uciekło do łóżka z krzy 
kiem.

Gdy Bullerowie ujrzeli wy 
dobywający się z izby dym 
przybiegli, ale izba już  stała w 
ogniu. Pożar ugaszono, dziec-

Zdjęcifc nasze przedstawia Iragment z rewii jednostek au­
striackiej broni pancernej, która odbyła się w Wiedniu na

świeżym śniegu.

Zmyślił napad rabunkowy
a b y w yje d n a ć  p o d w y żk ę  p ła c y

W Poręb;e Leśnej powiatu 
gostyńskiego p racu je  w cha­
rakterze dozorcy Jan Kowal­
ski. Mieszka on przy m ajątku. 
Ten to Kowalski umyśli! sobie 
znaleźć powód do otrzymania

ko poparzyło się straszliwie i 
wie godziny potem w mę-w

Czarniach zmarło.
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podwyżki i w ogóle poleszen-ia 
swej doli. To jest naturalne i 
to wolno czynić każdemu.

Ale Kowalski chciał znalezć 
ku temu poważny pretekst i  
umyśli! napad bandycki. Mia 
ło to niby przekonać chlebo­
dawcę, że praca jego je s t nie­
bezpieczna i diatego należy rnu 
się lepsza płata.! W ybił sobie te 
dy nocą okno i począł strzelać.

Rzekomi bandyci uciekli, 
przybyła policja wszczęła do­
chód zeuie i ustaliła, że okno 
zostało wybite z wewnątrz.

Wzięty w krzyżowy ogień py  
tań Kowalski poplątał się w ze 
zuaniach i w końcu zeznał, że 
był to napad zmyślony. Pocią 
gnięto go do odpowiedzialnoś­
ci za w prowadzenie w błąd 
w ładzy i praw dopodobnie, to 

i co zniaio polepszyć dolę, po ­
gorszy ją , bo dziedzic go cnce 
za to w ydalić z piocy.

OszuhartczB 
s p rze d a ż n .y k w y
Mieszkaniec Łamaz Szymon 

H artsztajn przyjechał do W ar 
szawy poszukać sobie interesu 
handlowego. Nawiązał łącz­
ność z handlarzam i i ci zapre- 

j zentowati mu jakiegoś kupca, 
z k tórym  H artsz ta jn  spotkał 
się w kaw iarn i na ulicy Tar­
gowej.

Brodacz zaproponował mu 
| kupno p rask iej mykwy. H art­
sztajn się na to zgodził. Rzeko­
my dotychczasowy jej wWśei- 
ciel zaprowadził prowincjonali 
stę do mykwy, którą ten obtj 
rzal i zgodził ńę na je j kupno.

Wpłacił zadatku 50U złuiych! 
i wczoraj przybył objąć naby­
ty interes w posiadanie. Służ­
ba mykwy wzięła go zrazu za 
nienormalnego osobnika, mi­
tem, wy prow adzona z cierpli­
wości, wyrzuciła go za drzwi, 
H artsztajn  poskarżył się poli­
cji, k tóra z trudem mu wyjaśni! 
la, że padl ofiarą oszustwa.
SPRAWA > JAZD Li POLSKICH 

'ARCIARZtf DO NIUMILC
P. L. N. otrzymał zaproszenie na1 

mistrzostwa narciarskie Niemiec; 
mające sitj odbyć w dniach PS—jj  
stycznia t ‘J37 r. w_ Garmisch. Odpo- 
wiedź Polskiego Zw. Narciarskiego 
i ewenturlny udział Polaków w tych' 
zawodach uzależnione bedą od moż­
liwości finansowych Związku.

' WIOŚLARZE OLIMPIJSCY 
OPUSZCZAJĄ KLUb 04 PO/NAN

Znany wioślarz polski, olimpijczyk 
Leporo*. ski, opuścił wskutek niepo- 
rczumieu klub wioślarski u4, no 
którego należy od 10 lat i dla k t ó -  

1 rego zdobył 15 ntistr/osiw polskich. 
Podobno również ii drugi olimpij­
czyk, Kuryłowicz, ma zamiar opu- 

i ścić szeregi klubu wioślarskiego 04 
I i nosi się z myś>ą _ isilenia barw 
miejscowego W. K. S.
NOWY ZARZĄD KIELECKIEGO 

W. K. S.
W Kielcach odbyło się doroczne 

walno zgromadzenie Wojskowego 
K. S., na któryi* wybrano zarząd 

i z pik. Dojanem Surówką na czele, 
jako pre/esem.
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W mieszkaniu, do którego wszedtt Heidenau, czekiści 
przeprowadzani rewizję. Kierownik brygady wywiadow­
czej począł go przesłuchiwać. „Gluchr iuemy“ Heidenau 
po miga sta/rał saę przekonać kierownika, że dostał tu się 
przypadkowo. Nie wiele mu to pomogło. Wraz z innymi 
zatrzyuianjTni przewieziono go do wjfczjenia.

Znalaizłszy sie na uLicy Heidenau wzrokiem szukał An­
sy. Anny nie było już przed domem.

7 G .

J a m e s  z o s t a j e  
e z e l r i s ^ c j . . .

Anna Morette czekała na Heideriatia w pobliżu 
bram y pizez dłuższy okres czasu. G dy m inuta mi 
jo la za min tą, a Heidenau nie schodził, domyśliła 
się że wpadł w zasadzkę.

Postanowiła więc ,,ak najszybciej się stąd odda­
lić. Nie martwiło je j woale, że heidenau wpadł. 
Była nawet z tego zadowolona. W końcu poabyła 
się go przecież. Nowe to niepowodzenie utwierdziło 
ją  już zupełnie w przekonaniu, że Heidenau jest 
niezdarą i pechowcem. To, do czego się dotknie, 
z góry jest już  skazane na niepowodzenie.

Jednego tylko obawiała się Anna: jeśli Heidenau 
wpadł w ręce Cze-kż, to czy nie będzie chcjał się na 
niej zemścić i nie zezna praw dy ? Prawdopodobnie 
był przekonany, że Anna umyślnie posłała go pier • 
wszego do mieszkania, ponieważ chciała, ab y  
wponł. Będąc zrozpaczony i nie m ając innego w yj­
ścia z niebezpiecznej syi nacji, będzie chciał rato­
wać się w ten sposób, że w yda ją , J amesa, i użynie- 
ra  Borodina z Petersburga i Szyszkowa. Przecież
0 wszystkim Anna m» opowiadała i o wszystkim 
był dokładnie poinformowany. Znał również dwa 
pozostałe rdresy.

Anna Morette sżła przez uTce Moskwy i zasta 
naw iała się? tx> ma dalej uczynić. Przede wszystkim 
postanowiła udać się pod podane je j dw a adresy
1 ostrzec tamtych, aby się wynieśli stam tąd, albo 
aby się ukryL pod innymi nazwiskami.

Powziąwszy to postanowień'e, Anna poczęła 
szybko iść naprzód, przeciskając się przez tłumy 
przechodniów. Na ulicach i uliczkach Moskwy da­
wała s.ę wyczuwać atmosfera rewolucyjna. Nastrój 
był bardzo napięty, a twarze przech: m/lów bardzo 
poważne. Co kilka chwil Anna spotykała się z p a­
rą  badawczych oczu. — N ajprawdopodobniej agent 
Cze-ki — przelatyw ało je j w owej sekundzie przez 
myśl.

W końcu Anna dotarła pod wskazany adres. W ą­
ska uliczka. Trzeci dom na rogu, o odrapanych 
ścianach. Anna poczęła się wspinać po schodach,

które mocno trzeszczały za każdym  stąpnięciem. 
Na drugim piętrze zatrzym ała się i pod drzwiami, 
oznaczonymi pamerem ł 2, przystanęła  Poczęła 
nadsłuchiwać. Z wewnątrz nie dobiegał je j żaden 
dźwięk. Anna lekko zapukała do drzwi i zaraz 
ot Worzył je j jakiś młodzieniec w robotniczej bluzie.

— Do obywatela Sergiejewa.
— Jestem nim,
— inżynier Borodin z Petersburga zasyła wam 

pozdrowienia...
Młodziemec uśmiechnął s.ę i wprowadził ją  Jo 

przyległego pokoju. Anna Morette bacznie mu się 
przyglądała. — Ćzy czasem nie w padłam ? — po­
myślała.

— Proszę, niech pani spocznie. Zdaje mi się, że 
pan: powinna była przyjść jeszcze z kimś — rzekł 
młodzieniec.

— Skad pan wie? — zdziwiła się Anna.
Okazało się, że James tu już  byd. W międzycza­

sie zdołano dokonać wielu rzeczy. Młodzieniec, któ­
ry nazywał się Sergiejew, był współpracownikiem 
kryminalnego wydziału Cze-ki. Dortał się tam, p o ­
mimo, że należał jednocześnie do organizacj* spis­
ków ców, która zamierzała obalić rządy bolszewic­
kie. Był bardzo zadowolony, żie Anglia im pomaga­
ła. Zresztą, to jest po części jej obowiązkiem, prze­
cież car jest kuzynem króla angielskiego...

Anna uważnie przysłuchiwała się słowom mło­
dzieńca w bluzie. Na razie nie miała jeszcze do nie­
go zaufania. Obejrzała s;ę po pokoju. Nikogo tam 
nie było poza n mi. A może ktoś tam  się ukryw ał? 
Moje za chwilę ten sam Sergiejew wyciągnie re ­
wolwer i Krzyknie: „Ręce do g'óry!“

Z tego powodu Anna miała się na baczności 
i zwracała uwagę na każde, nawet rujurniejsze po 
ruszenie młodzieńca. A tymczasem ten opowiadał 
je j przytłumionym głosem, że stara się o vo, aby Ja­
mesa przyjęto do kryminalnego wydziału Cze-ki, 
skąd przyjdzie mu już z wielką łatwością przeiść 
do poi tycznego wydziału.

— Czy pani rozumie, jakie to będzie miało dla 
nas kolosalne znaczenie? — dodał. — Agent „Inteł- 
hgence Service“, A rtur James, współpracownikiem 
Cze-ki!

— r ak, toby było nadzwyczajne... ale gdzie 
obecn.e znajduje się James? — Anno ostro Spojrza­
ła na młodzieńca, do którego jeszcze ciągle nie m a . 
ła zaufania. Zdawało się jej, że każdej chwili Ser- 
g ejew puda umówiony znak i. z ukrycia w ypadną 
żołnierze i rzucą się na nią.

— Pani obrzuca mnie tak  podejrzf wym wzro­
kiem... Rozumiem... — uśmiechnął się Sergiejew —

Słr. 2

ale zaraz wróci James, a raczej Osyp Maksymowicz 
Skwarcow i wówczas pani przekona się, że jestem 
wasz 5 m przyjacielem...

— Nie wolno mu tu wracać! Mieszkanie to znaj­
duje się w n:ebezpieczeństwie... — oświadczyła An­
na Morette. — Zaraz mogą tu  przyjść z w izytą agen­
ci Cze-ki.

Sergiejew śmiertelnie zbladł i zerwał się z miej­
sca. Co się stało? Skąd ona o tym  wie? Przeneż 
dopiero dziś przybyła do Moskwy?

Jego przerażenie uspokoiło Annę. Zblednąć tak, 
jak  zbladł młodzieniec w bluzie, nie można na za­
wołanie. Tego nie potrafiłby dokonać największy 
nawet artysta. Stało się więc dla nie jasne, że ma 
do czynienia ze sw em  człowiekiem.

Anna opow'odziała Sergiejewowi że Heidenau 
wszedł do mieszkania przy Kuznleckim Moście 18 
i nie wrócił. Najprawdopodobnie,, wpadł.

Sergiejew ują ł dłońmi głowę... Co, odkrvto skład 
broni w  mieszkaniu Antiochowa? Jeśli rnk test w 
rzeczywistości, to należy ja k  najszybciej stąd 
wyjść. Antiochow jest wprawdzie mężczyzną o że­
laznej woli, ale przecież któryś z domowników mo­
że się załamać podczas przesłuchania i wszystko 
wydać.

Sergiejew począł przetrząsać szuflady. Większość 
papierów rozdarł i spalił, a resztę wsunął do kiesze­
ni. Następnie opuścił wraz z Anną mieszkanie i za­
mknął je  na klucz.

— Jeśli spraw a przyjęła taki obrót — wtrąciła 
Anna, — to nie wolno pomu pokazywać s'ę w biu­
rach Cze-ki. Gdyby tu przyszli tylko po pana, stał­
by się pan nielegalny... Wówczas i nasz cały plan 
poszedłby na marne.,

Sergiejew uśmiechnął się Nie mieszkał w t 
domu. Przychodził tu  tylfcn każdego dnia na kilka 
godzin? Był bowiem sekretarzem tajnej organiza­
cji i tu urzędował. Tu pisał wszystkie instrukcje 
i stąd je wysyłał. Mieszkał /aś  gdzie indziej, gdzie 
był zameldowany pod swym prawdziwym nazwi­
skiem: Meliński. „Sergiejew14, to był jego pseudo­
nim. W Cze-ce niejednokrotnie słyszał ja k  mówiono 
o konfrrewolucjoa:śc'e Sergiejew:e. Wyznaczono 
nawt t dwóch agentów, którym  powierzono w ytro­
pić i u jąć Sergiejewa.

— Pańska rola jest bardzo trudna, powinien parj 
być bardzo uważny.. — radziła mu Anna. — Ale 
dotychczas mc dowiedziałam się, gdzie jest James?

■ - James udał się do kierownika wydziału Cze­
ki. Tamien ma mu zadać kilka pytań. Jeśli odpo­
wiedzi będą zadawalające, James zostanę współ­
pracownikiem Cze-ki. Wyraziłem się o nlim, jako
0 dobrym bolszewiku, a ze zdaniem towarzysza Me- 
Lińskiego jeszcze dotychczas liczą się w Czeiezwy- 
czajte (Cze-ce). James powinien tu  zaraz nadejść.

Sergiejew I A n.na spacerowali po wąskiej uliczce. 
Auna była bardzo zadowolona z tego spotkania. 
Czy trzeba więcej? Urzędnik Cze-ki był jednocze­
śnie członkiem tajnej organizacji zamachowców. 
Takiego właśnie człowieka ona i James szukali.

— Oto i Skwarcow — w ykrzyknął w pewnej 
chwili Sergiejew.

James ucałował się z Anną i uśmiech zadowolenia 
w ykwitł mu na wargach.

— No i co? — zapytał go Sergiejew.
— Kierownik wydziału spekulacyjnego zepewi ł 

mnie, że moja ofeita zostanie przyjęta. A więc ja, 
Artur James, staję się czekistąf... — dodał szeptem
1 zataił dłonie z zadowolenia...

D alszy ciąg jutro.

JOZEF BIAŁOSKÓRSKI

HISZPAŃSKA 
LEG IA CUDZOZIEM SKA

Ze wspomnień b. sierżanta 
Legii Cudzoziemskiej w  Maroku

2U.
W  końcu zdecy dowałem się 

na odwrót. Zaczęliśmy się co­
fać, ostrzeliiwując się bez 
przerw y nacierającym  na nas 
Arabom, k u rz y  nie zważając 
na gęsty ogień karab inu  ma­
szynowego zbliżali się do nas 
coraz bardziej.

C ofając się, natrafiliśm y na 
gęste krzew y. Za niioni ukry lłś 
my sic.

— No, chłopcy — rozkaza­
łem — ustaw icie karab in  m a­
szynowy i walcie ile w lezie w 
Arabów, może uda się nar i 
ich p-owstrzymać dotąd, dopó­
ki nie p rzy jd ą  nam na od­
siecz.

Nasz k arab in  maszynowy 
siał spustoszenie w śróa A ra­
bów, k tó rzy  padali, ja k  m u­
chy.

Ale ich było takie mnóstwo, 
że rannych i zabbycn zastę­
powali inni, k tó rzy  czołgał1 
6ię w  naszą stronę, trzym ając

no/e w ustach.
Sytuacja  staw ała się z każ­

dą chw ilą groźniejsza. Zrozu­
miałem, że zbliża się koniec, 
że zaraz zginiemy z rąk roz- 
bes iw i ony ch prze ci wn i ko w.

— Chłopcy, w yjąć granaty ! 
— rozkazałem . — Gdy A ra­
bowie podejdą blisko, rzuci­
cie. ję  na nich, Pam iętajcie 
tylko, że ostatni g ranat ma 
być przygotow any d la  was. 
N.e macie chyba zam iaru żyw 
cem oddać się w ręce A ra­
bów?

Żołnierze n ic nie odparli. 
W ykonali tylko rozkaz i w y­
jęli granaty.

Nasz karabin* m aszynowy 
ział ogniem, a mimo to Arabo­
wie coraz bardziej się do nas 
zbliżali. Gdy znaleźli się już 
w odległości 20 m etrów  od 
krzaków, krzyknąłem :

— Ognia!
Moi chłopcy w iedzieli juz 

oo to m a oznaczać i na A ra­

a

bów posypał się deszcz grana 
lów. Arabowie nie spodziewa 
]' się takiego przyjęcia. Dzi­
kie w rzaski rannych ud grona 
tów przecięły powietrze. Ci, 
którzy nie zostali ranni, tak 
się przerazili, że wzięn nogi 
zapao i zaczęp uciekać.

O detchnąłem  z ulgą. Ną ra ­
zie byliśm y uratow ani. Pusta- 

owilem w ykorzystać chwilo­
wą przerw ę i szybko s;ę w y­
cofać. W te j samej chwili 
irzybyła nam na odsiecz cala 
ompania. le j pomoc była już 

jednak  zbędna.
Ruszyliśmy teraz z oćbieczą 

Hiszpanom, k ie ru jąc  się na 
rawe skrzydło. 1 tam pomoc 
ompanli okazała się zbędna, 

Przy byliśmy za późno,
Pu przebyciu 8000 metrów 

natknęliśm y się na trzech po­
ległych legionistów z pouci­
nanym i głowami. Nieco dalej 
leżała reszta żołnierzy patrolu. 
Wszyscy m ieli obcięte głowy. 
Arabowie ograbili legioni­
stów z broni i am unicji. Nic 
mieliśmy tu  nic do roboty7, ca­
ły patro l by ł bowiem w ybity 
w pień. Ani jeden żołnierz nie 
uszedł z życiem.

Na nich napadi silniejszy 
oddział arabski rfiż na nas. Po 
za tym  mieli zły teren. Nić 
mogli obserwować przeciw ni­
ka. Ta strona zbocza by ła  za­

rośnięta palmami i kaktusam i. 
Arabowie sk ry li się za drze­
wami i praw ie z ukrycia  strze 
lali do legionistów.

Poległych zostawiliśmy w 
krzakach i wróciliśmy za rze­
kę. Było nas zbyt mato, abyś- 
rny mogli podjąć jakąś akcję 
przeciw przeciwnikowi.

W drodze pow rotnej sanita 
riiUisze zajęli się jedynym  ran­
nym z mego u ldzialu . Miał 
przebite na w ylot płuco. Jasne 
było, że długo nie pożyje. Ran 
ny sam sobie z tego zdawał 
sprawę. Gdy zbliżył się do nie 
go jego przyjaciel i zaczął go 
pocieszać, ranny uczynił le­
dwie dostrzegalny ruuh ręką i 
z trudem  w ykrztusił:

— Karolu... mam do ciebie 
w ielką prośbę... po co m am się 
męczyć... dobij mu e... niech 
od razu skończą s ę wszystkie 
katusze...

Legioniście łzy stanęły w 
oczach. Przez chwilę zastana­
wiał się co ma uczynić. W koń 
cu zdecydowanym ruchem 
ściągnął karabin  z ramienia, 
wycelował go w pierś ranneęo 
i pociągną! za cyngiel. G ruch­
ną! strzał, ranny chwyci) się 
dłońmi za pierś, d rgnął, a po 
chwili znieruchom Cł. Skonał.

Po powrocie do obozu .a- 
pitan wezwał mnie do sieb;e 
i kazał zdać rapoad, z w ypra­

wy. Opowiedziałem mm jak  
wywiązałem  się z poruczo- 
nego mi zadania.

— Jedynie karabin  maszyno 
w y i g ranaty  ocaliły nas od 
śmierci. G dyby n ; e te ostatnie, 
podzielilibyśm y los naszych 
hiszpańskich kolegów.

— Biiałoskórski, bardzo dzd*J 
nie spisaliście się. W y i wasi 
żołnierze zostaniecie oficjal­
nie wspomniani w  raporcie 
pułkowym.

— Co mi tam  po pochwałach 
— pomyślałem — tym, k tórzy 
skonali, nie wrócą one życia, 
a mnie nie w ynagrodzą prze­
żytych strasznych chwil.

Zaraz tez oficerowie zaczęli 
ustalać dlaczego patrol hisz­
pański został wycięty. W krót­
ce doszli do przekonania, żę 
on sam ponosi winę za tę rzeź. 
Legioniści hiszpańscy n e po­
witani byli pierw si strzelać do 
Arabów. Stwierdziwszy, że 
Arabowie m aja znaczną prze­
wagę nad n.mj, powinni byli 
się wycofać, luib ustaw ić k ara­
bin maszynowy i ostrzeliw ać 
się, tak ja k  myśmy to uczynili.

Na tym  skończyło się śledz­
two i oficerowie uznali spra­
wę za załatwioną. Mnie takię 
postawienie sprawy oburzyło 
do żywego.

Dalszy ciąg jutro.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

GRUDZIEŃ

Piątek 
Oczekiw. N H.P.

Z teatru Miejskiego

Dziś: „Arcyszofer Ewa“.

Co grają w kinach?

ADRIA: „Bohaterska brygada".
II. „Syn marnotrawny". 

ATLANTIC: Metropolitan i Orłów 
APOLLO- „Jej pierwsza miłość". 
BAGATELA: „Kobieta bez maski" 

i rewia „Krasowskim targiem". 
DOM ŻOŁNIERZA: „Na fali wspo­

mnień".
MUZEUM: „Abecadło miłości" 
PROMIEŃ: „Tylko ty!
SZTUKA: „Po burzy".
ŚWIT: „Barbara Radziwiłłówna". 
STELLA: „Bunt zwierząt".

II. „Miraże szczęścia".
UCIECHA: Zemsta Johna Ellmana 
WANDA: „Cygańskie dziewczę".

PBOCRi M BADJOWY

Godz. 7.25 Kilka informacyj; 7.30 
Muzyka poranna z płyt; 14.00 Lo­
kalne wiadomości gospodarcze; 
14.05 Koncert solistów; 15.15 Kon 
cert reklamowy; 15.30 Muzyka z 
płyt; 15.55 Dokąd jechać w świę- 
to?; 16.00 Skrzynka techniczna, 
16.10 Pięć minut optymisty; 17.15 
Muzyka z płyt; 18.06 Poradnik 
sportowy; 18.10 Płyty; 19.50 Pro­
gram na dzień następny; 22.45 
Muzyka z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK

Apńeka pod Złotym Tygrysem, 
Ssczepańska 1, pod Aniołem Stró­
żem, Keśduszki 18, pod Temidą, 
Długa 66, pod Barankiem, Mikołaj­
ska 4, Apteka Niebieska, Starowiśl­
na 77,

Podgórze: Apteka podgórska.

Dztei nieszczęśliwych wypad­
ków cpowodowanyci gołoledzią

Na skutek zaniedbania obo­
wiązków przez licznych dozorców 
domowych, Kraków był w dniu 
wczorajszym terenem fatalnej śliz­
gawicy, która stała się przyczyną 
licznych nieszczęśliwych wypad­
ków.

Oto po porannym deszczyku po­
kryły się jezdnie ślizgawicą. Nie 
wszyscy dozorcy przysypali chod­
niki piaskiem, stąd mieszkańcy z 
wielką trudnością poruszali się po 
chodnikach.

Pogotowie interweniowało w bar­
dzo wielu nieszczęśliwych wypad­
kach złamań rąk i nóg. Oto skutki 
niedbalstwa niektórych dozorców! 
Jak nas informują wszyscy jyinni 
dozorcy zostaną surowo ukarani.

Jeszcze sprawa tarć wśród 
adwokatów

Wczoraj zamieściliśmy krótką wia 
domość, że do Krakowa przybędzie 
specjalna komisja Naczelnej Rady 
Adwokackiej dla podjęcia starań 
celem zlikwidowania zatargu i zna 
lezienia platformy porozumienia 
wśród adwokatów krakowskich.

W skład komisji wchodzą człon­
kowie Naczelnej Rady Adwokackiej 
pp.: Jan Nowodworski, b. wicemi­
nister Morawski i adw. Margolis.

O ileby delegacji nie udało się 
doprowadzić do porozumienia w 
krakowskim samorządzie adwokac­
kim — wystąpi ona z wnioskami 
które po przyjęciu przez Naczelńą 
Radę Adwokacką posiadać będą 
charakter decydujący.

Samobójstwo umysłowo -  chorego
Wczoraj w godzinach południo­

wych popełnił samobójstwo przez 
powieszenie Bronisław Ladroi lat 
49 Ladro powiesił się w piwnicy. 
Jak się dowiadujemy, denat już 
kilkakrotnie targnął się na swe ży­

cie, czemu zawsze przeszkodzili do 
mównicy.

Tym rażeni „szczęście" sprzyjało 
mu, gdyż nikogo nie było w domu. 
Skorzystał' więc z tego i pozbawił 
się życia. '

Groźny pożar przy ul. św. Anny
Wczoraj nad ranem wybuchł w 

Krakowie groźny pożar, który tyl- 
dzięki natychmiastowej i energicz­
nej akcii straży pożarnej został zli­
kwidowany.

Oto na poddaszu w mieszkaniu 
Józefy Muranowskiej przy ul. św. 
Anny 2, prawdopodobnie wskutek 
wadliwie przeprowadzonego prze­
wodu kominowego, zapaliła się tam 
ścianka, podłoga, a następnie obok 

i

znajdujący się magazyn, należący 
do kawiarni „Secesja".

Ogień przerzucił się szybko na 
urządzenia dachowe i dach.

Po wyrąbaniu kilkanastu metrów 
kwadratowych straż pożarna ogień 
ugasiła.

Wypadku w ludziach na szczę­
ście nie było. Wysokość szkody na- 
razie nie ustalona.

Jak się dowiadujemy, dom ten 
należy do tow. ubezp. „Feniks".

WIELKI BAZAR PODARKÓW 
GWIAZDKOWYCH

Wielki bazar podarków gwiazd­
kowych w pięknych salach Stare­
go Teatru, ul: Jagiellońska 1, par­
ter (dawny lokal restauracji Sta- 
regu Teatru) staraniem Towarzys- 
twa ochrony dzieci i młodzieży TOM 
poleca wyroby artystyczne i ludowe 
oraz bogaty dział krajowych zaba­
wek i książek Ila dzieci. Bazar ot­
warty cały dzień od 9 rano do 8 
wieczór, do dnia 23 grudnia.

Wstęp wolny. Częściowy dochód 
ze sprzedaży na cele kolonii zimo­
wej T. O. M.

Nieszczęśliwy wypadek robot­
nika w Krakowie

Bartłomiej Kosoń, lat 30, robot­
nik, zamieszkały w Bronu wicach 
Małych uderzył wczoraj w czasie 
kopania rowu doprowadzającego 
rury wodociągowe przy ul. Mogil­
skiej, kilofem w lewą nogę, dozna­
jąc dosyć ciężkiej kontuzji.

Wezwane Pogotowie ratunkowe 
przewiozło go do szpitala Ubezpie- 
czalni Społecznej.

Ryszard W agner gra w radio 
Schum anna

W sobotę dnia 19 bm. o godzinie 
22.30 wystąpi przed mikrofonem 
znany pianista Ryszard Werner.

Półgodzinny program koncertu 
obejmie jedno tylko dzieło Schuma­
na — Fantazję C-Dur op. 17, ut­
wór pełen fantazji i młodzieńczej 
świeżości.

Wczorajsza uroczystość ua U. J.

Niebywałe niskie c e n y

OBUWIE
99

w  f irm ie

IGO
K r a k ó w  

u l. D ł u g a  8.

Damskie zł. 9.80, m ęskie 11.80, 
dziecinne zi. 2.80.

Dla PT. Urzędników udzielamy rabat.
Uwaga na adres! ul. Długa 8.

Kiedy zostaną ukoóczone declodzeiii
w sprawie Pary lew tezowej

Zgodnie z naszymi informacjami 
rodzina Wandy Parylewiczowej 
przebywającej w szpitalu krakow­
skiego więzienia św. Michała otrzy­
mała decyzję władz sądowych, że 
chorą mogą leczyć profesorowie U. 
J. dr. Tempka i dr. Zieliński.

W najbliższych dniach oczekiwać 
zatym należy konsylium, w którym 
oprócz obu wybitnych specjalistów 
chorób wewnętrznych i nerwowych 
wezmą udział lekarze więzienni.

Wanda Parylewiczowa jest obec­
nie nadal osłabiona, stale leży, a li­
sty do rodziny pisze za pośrednic­
twem swej współtowarzyszki.

Obecnie nasuwa się pytanie, czy 
o ileby konsylium zawnioskowalo 
przewiezienie chorej do sanatorium 
a rodzina o to podjęła starania, 
jaka będzie decyzja władz sądo­
wych. W każdj'm razie już obecnie 
można przewidywać, że gdyby de­
cyzja taka wypadła pozytywnie, ro­
dzina Parylewiczowej musiałaby po 
kryć nietylko koszty leczenia i po­
bytu w sanatorium, ale także ko­

szty całkowitej izolacji od otocze­
nia, a więc stałej straży policyjnej 
etc.

Nadmienić należy, że Fleischero 
wa, którą aresztowano razem z Pa- 
rylewiczową, czuje się zupełnie do­
brze, a ograniczona ilość ruchu 
wpływa na wzrost jej tuszy.

W końcu nadmienić należy, że 
dochodzenia w tej nieustannie in­
teresującej opinię sprawie ukóńczo 
ne będą prawdopodobnie dopiero 
w lutym 1937 r.

Gdy k a t a r  

i c h r y p k a
stosuje się

P I N O M E T H Y L
Cena i i .  1.60

do nabycia we wazynt- 
kich aptekach w Polsce.

Sensacyjny proces krak. rzeźnika
Sąd cywilny w Krakowie rozpa­

trywał wczoraj sprawę Maurycego 
Kiihnreicha, właściciela firmy Spi 
ra, przy ul. Krakowskiej, rzeźnika, 
który zaskarżył rzeźnię minejską 
o odszkodowanie 8.500 zł.

Sprawa przedstawia się następu­

jąco; Kuhnreich pewnego dnia 
przybył do rzeźni, a przechodząc 
przez halę spadł na niego wózek, 
który pokaleczył mu głowę. Po wy­
leczeniu zaskarżył on rzeźnię miej­
ską, żądając odszkodowania.

Rozprawę odroczono.

Kraków musi nieć Dow iw. lei. DaszjBskicgo
W „Naprzodzie" czytamy: 
„Rzucona inicjatywa budowy do 

mu im. Ignacego Daszyńskiego spo­
tkała się z żywym oddźwiękiem i 
gorącym przyjęciem w szerokich 
masach robotniczych. Robotnicy na 
wszystkich swych zebraniach uch­
walają zbierać fundusze na rzecz 
budowy. Akcję w tym kierunku 
prowadzi specjalny Komitet Budo­
wy Domu, w skład którego wcho­
dzą przedstawiciele PPS., Związ­
ków Zawodowych i TUR. Praca nad 
tym dziełem prowadzona jest bar­
dzo intensywnie.

W czwartek zbierają się przed­

stawiciele całego klasowego ruchu 
robotniczego Krakowa, aby ustalić 
plan akcji na najbliższą przyszłość 
Mimo klęski kryzysu klasa robotni­
cza Krakowa przy wydatnej pomo­
cy proletariatu całej Polski, pełna 
entuzjazmu, zapału i ofiarności, u- 
czyni wielki wysiłek, aby zrealizo­
wać dzieło, które będzie trwałym 
pomnikiem pamięci Wielkiego W o­
dza i Nauczyciela ludu pracującego.

Hasiem klasy robotniczej jest:
W Krakowie musi stanąć Dom 

im. Ignacego Daszyńskiego i sta 
nie!“.

Prezydent Stoł. Król. miasta Kra 
kowa dr. Mieczysław Kaplicki w 
otoczeniu wiceprez. miasta dr. Kli- 
meckiego i dr. Radzyńskiego oraz 
Sekretarza Prez. mgr. Małeckiego, 
udał się wczoraj na Uniwersytet 
Jagielloński dla wręczenia aktu no­
tyfikacyjnego uchwały Rady Miej­
skie,, z dnia 19 listopada br.

W gabinecie Rektora, gdzie ocze­
kiwali Magnificencja Rektor U. J. 
Prof. dr. Władysław Szafer, Pro- 
reKtor Ks. Prof. dr. Michalski — 
Dziekani: Prof. dr Cieszczykiewicz, 
Prof. dr. Kłodziński, Prof. dr. Lehr 
Spławiński, Prof. Spiczakow oraz, 
sekretarze Uniwersytetu dr. Ott- 
mann i wicesekretarz dr. Reguła, 
pierwszy przemówił prezydent dr. 
Kaplicki, który powiedział:

MagnificencjoI Rada miasta Kra 
kowa uchwaliła na mój wniosek 
wyrazić Uniwersytetowi Jagielloń­
skiemu najgorętsze życzenia z po­

wodu odznaczenia orderem „Polo­
nia Restftuta“ oraz postanowiła 
złożyć hołd wieloletniej zasłudze, 
jaką Wszechnica położyła dla Oj­
czyzny, Prawdy i Nauki.

Oddaję w Twoje ręce Magnifi­
cencjo, spisany na pergaminie do­
kument, będący wyrazem uczuć i 
życzeń Rady Miejskiej w Krakowie, 
Zarządu Miejskiego i moich, dla 
prastarego i sławnego Uniwersyte­
tu, którego jesteś Rektorem.

Po wręczeniu przez prezydenta 
dr. Kaplickiego dokumentu przernó 
wił Rektor U. J. Prof. dr. Szafer, 
który wj raził m. in. słowa szczere­
go uznania i podziwu dla pracy i 
działalności Prezydenta dr. Kaplic­
kiego, a w szczególności zainicjo­
wanego a stopniowo zrealizowane­
go przezeń dzieła, jakim jest budo­
wa monumentalnego Muzeum Na­
rodowego.

P r o s z ę
o b r z g t e w k i

TOLEDO
gdyż jedynie te 
ostrz* zadowoliły 
mni< eałkowieie

Syloicja strajkowa
W jednym z zakładów przemy­

słowych w Mogile wybuchł strajk 
okupacyjny. Na uwagę zasługuje 
tło zatargu.

Oto przed dwoma tygodniami de­
cyzją Inspektora pracy jeden z ro­
botników został ukarany za przekro 
czenie służbowe w ten sposób, że 
został zwolniony z pracy na okre­
ślony czas. Gdy następrie powrócił 
do zakładu, właściciel odmówił nie 
chciał go więcej przyjąć, motywu­
jąc to brakiem pracy. To właśnie 
stało się pi zyczyną strajku okupa­
cyjnego.

, W IELKA W YGRANA*
Wesołe słuchowisko z udziałem

Dnia 19 grudnia o godzinie 22.00 
Teatr Wyobraźni wznawia wesołe 
słuchowisko G. L. Weissa w prze­
kładzie Stefana Elmira — „Wielka 
wygrana". Rolę główną gra świet­
na aktorka Mieczysława Ćwikliń­
ska. Premiera tego słuchowiska 
wzbudziła wśród radiosłuchaczy 
wielki entuzjazm, spodziewać się 
należy, że i tym razem spędzą 
wszyscy pełne humoru pól godziny 
przy aparatach radiowych.

Znika U  kii:

P. W icewojew. dr. Mnłaszyński 
w pou lecie wadowickim

W dniu 16 bm. p. wicewojew. dr. 
Małaszyński po przeprowadzeniu 
lustracji Starostwa wadowickiego 
wziął udział w posiedzeniu Komi­
tetu Pomocy Zimowej w Andrycho 
wie zapoznając się dokładnie ze 
stanem prac oraz potrzebami po­
mocy w tym rejonie.

Na tym posiedzeniu złożył na 
ręce p. Wicewojewudy inż. Cze- 
chowiczka z Andrychowa kwotę ty­
siąc złotych na pomoc dla bezro­
botnych w puwiecie wadowickim.

EXPOSE MINISTRA BECKA 
transm ituje Polskie Radio

Jutro t. j. dnia 18 grudnia o go­
dzinie 11.30 rozgłośnie Polskiego 
Radia transmitować będą z sali ko­
misyjnej senatu ekspose Ministra 
Spraw Zagranicznych p. Józefa 
Becka.

Transmisję tą poprzedzi krótki 
reportaż red. Bestermana. W godzi 
nach popołudniowych o godzinie 
19.15 ekspose powtórzone będzie 
ze stila dla tych słuchaczy, którzy 
nie mieli możności wysłuchać au­
dycji o godz 11.30.

„Atlantic”, „Adria”, »5wlt” łub 
„Bagatela”,

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 18 grudnia 1936 r. j
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